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Śmiały napad na pociąg. 
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Plany hiszpańskiego generała Marina, 


Tajna konwencja wojenna między Japonią a Chinami 


Smiały napad na pociąg. 

Na idący do Rostowa nad Donem rosyjski po- 
ciąg pocztowy dokonano niezmiernie śmiałego na- 
padu. Podczas biegu pociągu, na 6 wiorst przed 
stacją Suworskaja, w pobliżu domku  dróżniczego, 
bandyci, przeważnie młodzi, przyzwoicie ubrani, 
ludzie zajęli poprzednio w liczbie 10 miejsca w 
tym samym pociągu w drugiej klasie, w którym 
kasjer drogi Władykaukazkiej Biełow wiózł 40.000 


japońską w swej armji, wszyscy czują, że prędzej 
czy później skrupi się to na słabej Rosji, która 
bezsilnie musi patrzeć na stopniony podbój Man- 
dżurji przez Japończyków. 

Oto obecnie wykryły pisma rosyjskie dojście do 
skutku tajnej konwencji wojennej między Japonją 
a Chinami. 

»Riecze otrzymała depeszę od swego charbińskiego 
korespondenta, donoszącą, że pomiędzy chińskim na- 


czelnikiem Mandżurji a rządem japońskim odbywa 


rubli pieniędzy kolejowych. Towarzyszący mu po-jsię w tej chwili żywa wymiana depesz, dotycząca 


licjant i strażnik zostali poranieni, a kasjer porzu- 
ciwszy szkatułkę z pieniądzmi, przez okno wago- 
nu wydostał się na dach i dalej po dachach wa- 


szczegółów, zawartej w tych dniach między temi 
mocarstwami tajnej konwencji na wypadek mogą- 
cej wyniknąć wojny na wschodnio-azjatyckich te- 


gonów ostrzeliwany wciąż przez bandytów dotarł | rytorjach. W związku z tem daje się zauważyć 


do maszynisty, któremu polecił odłączyć lokomo- 
tywę od pociągu. 
Lokomotywa z szaloną z szybkością popędziła 


ciągły wzrost garnizonów w twier- 
dzach, znajdujących się w pobliżu graniey rosyj- 
skiej. Do Telinu np. przybyły w ciągu ostatnich 


do następnej stacji Nagut, gdzie dano znać o na- | dwóch tygodni trzy pułki piechoty oraz 6 rot ar- 


padzie. 

Podczas wymiany strzałów pomiędzy napastni- 
kami a żandarmami, jeden z bandytów został 
zraniony, pozostali jednak uciekli ze zrabowaną 
sumą i pomimo pościgu kozaków, wysłanych za 
nimi w pogoń, dotychczas nie zostali ujęci. 


Tajna konwencja wojenna 
między 
Japonją a Chinami. 


(Japonja wzmacnia pozycję w Mandżurji. — Bez- 
silność Rosji. — Sojusz wojskowy Chin z Ja- 
ponją. — Przyszłość Rosji na Dalekim Wschodzie). 


Gorączkowe i celowe zarazem zbrojenia Japoń- 
czyków ciągle są solą w oku Rosjan, którzy prze- 
czuwają, że zaborczość Japonji, a nie co innego 
pcha ją do wzmacniania pozycji swej na wybrzeżu 
wschodnio-azjatyckiem, czego najlepszym dowo- 
dem jest budowa linji kolejowej Antung-Muk- 
den, która niedawno jeszcze była tematem zatar- 
gu między Chinami a Japonją. I ta ostatnia umie 
jednak bezwzględnie zdążać do wytkniętego celu 
a w sieć swych kombinacji politycznych zdołała 
wciągnąć Chiny, objąwszy zarazem wobec armji 
chińskiej rolę instruktora i nauczyciela. 

Rosja z zaniepokojeniem, zrozumiałem z punktu 
widzenia rosyjskich interesów, obserwowała, jak 
Japonja z dnia na dzień zagospodarowuje się w 
Mandżurji, będzie jednak tak, jak i dziś jest, na- 
dal bezsilną, aby módz wypowiedzieć słowo pro- 
testu, któreby ją mogło drogo kosztować. W dzien- 
nikach rosyjskich co pewien czas pojawiają się 
rewelacje o działalności szpiegów japońskich, któ- 
rzy dają się wynajmować władzom rosyjskim do 
pracy przy budowaniu nowych fortów lub wzma- 
eniania i przerabiania dawnych pozycji obronnych, 
co pewien czas przedostają się do pism petersbur- 
skich czy moskiewskich wiadomości o reorganiza- 
cji i zmianach, dokonywanych przez wojskowość 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 Kor.) 
A dostawą do domu w Krakowie i na prowincji miesię- 
omnie 1 K. 50 h. (kwartalnie 4 K. 50 h.) W Niemczech 
kwartalnie 5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do 
związku pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. 
Ogłoszenia: od miejrea za jednosupaltowy wiersz petitowy 16 h. za pierwszy 


raz, za każdy mastępny po 8 kal. — Drobne ogłoszenia pe 4 hal. ed slowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal ed wiersza, 
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kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


tylerji polowej. Mukdeński garnizon wzmocniwszy 
się po 15 (28) sierpnia 22,000 żołnierzy, otrzymał 
teraz znowu świeże posiłki, gdyż przybyło mu 19 
szwadronów nieregularnej kawalerji i 23 baterje 
górskie. Mandżurja zostaje zalaną wojskami. 

Obostrzenia na pogranicznych punk- 
tach są stosowane z całą surowością tylko 
w stosunku do Rosjan, natomiast w stosun- 
ku do Japończyków nie zwraca się na nie zupeł- 
nie uwagi. 

Cel konwencji wojennej został ściśle ograniczo- 
ny. Na wypadek wojny na terytorjach wschodnio- 
azjatyckich oba państwa mają się wzajemnie wspo- 
magać. 

Nie ulega wątpliwości, przeciw komu zwraca się 
ta formuła. Jedynem mocarstwem, mającem swe 
interesa we wschodniej Azji, jest Rosja. Japoń- 
czycy dałi początek odsunięciu Rosji od wybrzeży 
wschodnio-azjatyckich i wycofaniu jej wpływów z 
Mandżurji. Klęska Rosji w wojnie z Japonją, a o- 
becnie tajny sojusz chińsko-japoński dodał i Chi- 
nom odwagi, a jak donoszą pisma rosyjskie, mno- 
żą się z każdym dniem fakta coraz bardziej wy- 
zywającego zachowania się Chińczyków wobec Ro- 
sjan. 

Jak przedstawia się wobec tych danych przy- 
szłeść Rosji na Dalekim Wschodzie, nie trudno 
przewidzieć. Może prędzej, niż przypuszczamy, ro- 
zegra się drugi akt walki żółtej rasy z najeźdźca- 
mi białymi, a akt ten będzie zapewne dla pano- 
wania rosyjskiego we wschodniej Azji i ostatnim. 


Jeden dzień na odpuście w Kalwarji Zebrzydowskiej. 


Panoramy. — Dziady kalwaryjskia. — Przed cudownym obrazem. — Przykry dyssonans. — Litera- 
tura i sztuka na odpuście. 


Dziesiątki tysięcy ludu polskiego ze wszystkich | 


stron Polski ściąga rok rocznie Kalwarja na od- 
„pusty. Pomimo tego jednak nigdy nie możemy do- 
wiedzieć się, co spotyka tam tych ludzi, gdyż lud 
powodowany jakimś mistycznym strachem, oba- 
wia się podać do publicznej wiadomości tego 
wszystkiego, co mu dolega. Woli znosić cierpliwie 
wszelakiego rodzaju przykrości, choć opublikowa- 
nie ich mogłoby spowodować ich usunięcie. Milcze- 
niem tem daźo wyrządza sobie szkody, gdyż kto 
milczy, ten zgadza się ze stanem rzeczy — po- 
wiada łacińskie przysłowie. Pragnąc zainicjować 
przeprowadzanie krytyki stosunków w miejscach 
odpustowych, tudzież podzielić się z czytelnikami 
»Gazety Powszechnej* wrażeniami, sam opiszę, 
com widział w głośnem miejscu odpustowem, w 
Kalwarji Zebrzydowskiej i to w dzień najwię- 
kszego odpustu, 15 sierpnia. 


Około godziny 6 rano zbliżamy się do miasta 
Kalwarji. Zdała dolatuje już głos piszczących i za- 
razem ryczących kataryn w panoramach. W mia- 
rę zbliżania się można odróżnić operetkowe walce 
z „Wesołej wdówki*, „Księżniczki dolarów< itp. 
które w tak rarytny sposób bywają popularyzo- 
wane. 

Panoramy. 


Zeskoczywszy z wozu, zbliżam się do pierwszej 
panoramy i czytam na niej napis: 

»Muzeum fotoplastikum i Galerja artystycznych 
obrazów «<. 

Jakieś indywiduum, przebrane w mundur ture- 
ckiego oficera, błazeńskimi ruchami ściąga ku pa- 
noramie setki ludzi, którzy oddają ciężko zapraco- 


wany grosz, byle tylko zobaczyć wojnę rosyjsko- 
japońską. zdobycie Portu Artura, rewolucję w Ser- 
bji etc. Miałem zamiar zobaczyć tę »artystyczną 
galerję obrazów«, atoli krzykliwy konkurencyjny 
głos zwabił mię ku drugiej budzie, która szumnie 
przezwała się Muzeum »artystyczno-plastyczneme. 
Tutaj przy dźwiękach walca » Wesołej wdówki* ska- 
cze błazen, a drugi kuglarz wabi ludzi wyciąganiem 
gwoździ z nosa, trzeci zaś cyklop wrzeszczy: » Tylko 
„deseć< eentów, sakumpak z wygraną, a można 
widzieć pogrzeb Ojca św. i kardynałów z bisku- 
pami, jubileusz Najjaśniejszego Pana, zamordowa- 
nie,.. (i tu następuje wyliczanie wszystkich mor- 
derstw, jakie tylko w XIX wieku na dworach pa- 
nujących popełniono). A wszystko to za dziesięć 
centów i do tego z wygraną! I ciśnie się ludek 
złożyć grosz spekulantom, a łoży go tem chętniej, 
że spodziewa się sowitej »wygranej«! Sprytny bo- 
wiem przedsiębiorca skonstruował przed wejściem 
wspaniałą wystawę przedmiotów, które rzekomo 
mogą być wygrane przez zwiedzających „Muzeum*. 
Los jednak zwykle pada na liche obrazki, mydeł- 
ka, grzebienie i lusterka, sporządzane naturalnie w 
niemieckich fabrykach ! I takich to panoram ustą- 
wiono w rynku trzy, do tego dodać trzeba ko- 
niki, strzelnicę amerykańską, ba! nawet  „amery- 
kańskiego* fotografa. A wszystko to czyha na 
chłopską kieszeń! I patrząc na to wydzieranie 
grosza chłopu, który — pracując na niego — 
niekiedy krwawo pocić się musi — rodzi się ja- 
kiś żal ku społeczeństwu, że nie potrafiło się je- 
szcze zdobyć na godziwe widowisko dla ludu, że 
nie sporządzono jeszcze niczego, coby pouczyło 
go o wspaniałych wypadkach i ludziach z historji 
naszej Ojczyzny. 
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Dzisdy kalwaryjskie. 


Po marnej imitacji drogi pnę się ostrożnie pod 
klasztor 00. Bernardynów. Co krok napotykam 
typowego „kalwaryjskiego dziada*, przeraźliwie 
wykrzykującego na drogie osobusie«, z prośbą 
„o centusia do Opatrzności Boskiej“, »za duszycz- 
ki na tamtym świecie w czyścowym ogniu poku- 
tującee. 

Z obrzydzeniem musi się człowiek odwrócić od 
kalek z ogniłymi nosami, wargami, a niekiedy i 
całem obliczem, wysiadujących na drogach ku u- 
dręczeniu »miłosiernych osób«, które z trudem 
znoszą widok cieknących i cuchnących materji. I 
dziwić się trzeba, że władza, — której wpływ 
kończy się przecież dopiero u wrót klasztoru, 
pozwala takim kalekom, które raczej w szpitalu 
powinny znaleźć umieszczenie, wysiadywać w miej- 
scach publicznych. 


Przed cuiżownym obrazem. 


Wreszcie z falą ludu dostałem się do klasztoru. 
Całe masy ludu leżą krzyżem przed obrazem „Ko- 
ronacji* (tak lud nazywa cudowny obraz Matki 
Boskiej), nierzadko łkanie wstrząsa jakąś jednostką, 
która w łzach i modlitwie szuka tu ulgi i ukoje- 
nia. A inna znów fala obchodzi na kolanach wiel- 
ki ołtarz, rzucając obficie ofiarę na stopień. 

A nad tem wszystkiem górują melodje pieśni, 
które dostroiwszy się do otoczenia kościelnego po- 
trafią pewien urok wywrzeć i na największego 
sceptyka. Nie dziwota też, że takie falangi ludu 
polskiego spieszą na Kalwarję, by złożyć ze swych 
uczuć hołd Królowej Korony Polskiej. 


Przykry dyssonans. 


Z kościoła wydostaję się na kurytarze klasztor- 
ne, ozdobione portretami familji Zebrzydowskich, 
które — nawiasem mówiąc — oszpecono, niedołęż- 
nie odnawiając. Widzę, jak w pewnem miejscu 
kurytarza ludzie skupiają się koło jakiegoś obra- 
zu. Zaciekawiony zbliżam się i obserwuję, jak 
wszystko z przejęciem patrzy w obraz, przedsta- 
wiający mord rytualny! 

Miłe wrażenie!.. — wewnątrz karczmy żydzi 
kłoją gwoździami ustawionego na stole chłopczy- 
ka-katolika! 

Chcąc wybadać sąd chłopa o tym wypadku, na- 
wiązuję z jednym rozmowę. 

— Gzy wierzycie gospodarzu w prawdziwość 
tego? 

— Proszę pana — odpowiada rezołutnie chłop 
— przecież skoro jest namalowane, to musi być 
prawda! 

— Ale przecież nie wszystko namalowane mu- 
si mieć markę prawdziwości! 

— Gdzie tam — mówi łatwowierna chłopina — 
jakby to prawda nie było, toby ta tego nie malo- 
wali, ani tutaj nie wystawiali. Zresztą musi prze- 


galicyjscy dawali 


cież być prawdą, skoro żydzi é 
za oddanie im 


sto tysięcy ryńskich klasztorowi 
tego obrazu. 

I nieraz zdarzało mi się słyszeć rozmowy o 
morderstwach rytualnych, popełnionych rzekomo 
przez żydów i zawsze na poparcie tego rodzaju 
twierdzeń odwoływano się na obraz w klasztorze 
w Kalwarji. A przekonywać, że nie wszystko, co 
jest napisane, albo namełowane, musi być auten- 
tyczne — na nicby się nie zdało, gdyż wiara w 
antorytet pędzla i czcionki jest wielką, a gdy ni- 
mi do tego operuje duchowieństwo — jest wprost 
niezachwianą! 

Niezmiernie przeto dziwię się, dlaczego zarząd 
klasztoru — który chyba sam w prawdziwość 
istnienia mordów rytualnych nie wierzy — nie po- 
ieci usunąć tego teadencyjnego obrazu w miejsce, 
gdzie niedostatecznie uświadomiony lud niema 
wstępu. Trzeba zrozumieć, że przecież antyse- 
mityzm, wyrastający na takiej glebie, z pe- 
wnością korzyś:i nie przyniesie! 


Literatura i sztuka na odpuście. 


Z tem przykrem wrażeniem wydostaję się przed 
klasztor. Uder:zją mię w oczy obrazy, którymi lud 
zdobi swoje chaty. Cała ta pstrokacizna, wyrabia- 
na naturalnie „in Germany“, marny przedstawia 
widok. Bohomazy, mające imitować Stwórcę, Ma- 
tkę Boską etc., babranina, przedstawiająca dja- 
błów, Kaiserfamilie i świętych pańskich, wszystko 
to robi przygnębiające wrażenie. 

Niedaleko spostrzegłem jakiegoś klasztornego 
braciszka, handlującego dewocjonaljami. Myślałem, 
że przecież może OO. Bernardyni zdobędą się na 
porządniejsze obrazy. Ale gdzietam! Wpycha się 
ludowi lichotę „Taniec śmierci“ po słonej cenie, 
ale za to z zapewnieniem, że za kupującego bę- 
dzie się odprawiało do końca świata 52 mszy ro- 
cznie! 

W całej Kalwarji nie można było napotkać ja- 
kiegoś zacniejszego malowidła, jakiegoś obrazka, 
przedstawiającego ważniejszy moment z historji 
Polski, ważniejszą postać historyczną — polską. 

A może przecież dostarczono książek do czyta- 
nia? 

Tak jest! Dostarczono, ale „O Grzegorzu, co 14 
lat pokutowa!ł*, „O Magelonie*, „Helenie“, „Hen- 
rysiu“. Kompletu zaś dopełniał „Kalendarz 100-le- 
tni“ i „Przyjaciel żołnierza“, osławione wydawni- 
ctwa Steinbrennera. 

I dziwić się każdy musi, że Zarząd T. S. L. nie 
potrafił się zdobyć na ustawienie kramiku z książ- 
kami, obrazami, widoczkami, które na tyle tysięcy 
ludzi sporo znalazłyby odbiorców. Sam byłem 
świadkiem, jak ludność kupowała liche widoków- 
ki z podpisami czeskimi, wyobrażające Kalwację, 
O. Podworskiego (!) etc. Musi takie kupować z po- 
wodu braku polskich! 

Na sierpniowy odpust jakiś pan z redakcji „„Cza- 


Spiewak uliczny. 


(Dokończenie). 


Liczba tych, na których nas znoszą, codziennie 
zmniejsza się.. A kto temu winien? Portjerzy, 
którzy wkrótce majątki porobią za doglądanie od- 
najmowanych podwórzy, wielkości kilku metrów 
kwadratowych, które obowiązują się pilnować 
i trzymać w porządku. Część zysków już teraz 
tym psom nie wystarcza. Jeden z nich, ten wła- 
śnie łotr, z którym mam do czynienia, ten Bour- 
gevis jest wszystkiem razem: handlarzem węgla, 
portjerem i właścicielem knajpy. Muszę przejść 
przez sklep jego, aby dostać się na podwórze ma- 
leńkie, na które wychodzą okna takiego brzydkie- 
go domu. Nigdy nie odchodzę stamtąd bez moich 
trzech franków. Znam się oddawna z temi tam 
dziewczętami. Czekają zawsze na mnie i psują 
mię. To moje najlepsze klijentki. Odwdzięczam 
się im za to i śpiewam zawsze najnowsze piosen- 
ki. I śpiewam każdą tak długo, dopóki się jej 
wszystkie nie nauczą. To jest dla nich wielką przy- 
jemnością i oczekują mię zawsze niecierpliwie. 
Kiedy nie przyszedłem jednego czwartku, przyszły 
do mnie dowiedzieć się, co ja robię! Tak, to 
wszystko szczera prawda, co ja mówię, panie na- 
czelniku. A już nie wspominam o tabace i dro- 
bnych upominkach, jakie mi przez okno rzucają. 
Tak, mogę śmiało powiedzieć, że kochają swego 
starego papę, La Richolle, 

— No i cóż dalej?.. — przerwał mu urzędnik. 

— No, dokąd ten nikczemny węglarz zadawal- 
niał się tem, że na przepuszczenie mię za podwó- 


rze, kupowałem mu litr wina, które potem razem 
piliśmy. Gdy naraz dziś rano zażądał odemnie 


za każdy raz dwadzieścia sous! Co on sobie myśli, 


że ja będę mu dawał połowę mego zarobku?! No, 
rozgniewałem się, wpadłem w pasję i powiedzia- 
łem mu wszystko, co miałem na sercu. Gdyby nie 
była nadeszła policja, byłbym mu to swoje dziecko 
(wskazał na gitarę) o łeb rozbił, 

— Pogorszylibyście w ten sposób tylko swoje 
położenie. Lepiej było poddać się konieczności i nie 
chodzić już więcej na to podwórze, 

Starzec ze smutkiem potrząsnął głową na znak, 
że ofiara ta byłaby ponad jego siły, 

— To tak się łatwo mówi... poddać się koniecz- 
ności... gdyby pan wiedział, panie naczelniku... 

Co gdybym wiedział? 

— Ten Bourgevis, on tylko dlatego żąda tyle 
odemnie, bo wie, że dałbym mu wszystko za to. 
On doprowadzi do tego, że ja za nic będę tam 
śpiewał, a cały mój zarobek pójdzie do jego kie- 
szeni. 

Naczelnikowi zdawało się, że się już czegoś do- 
myśla i spytał rozweselony, rozumiejąc tę sła- 
bostkę starca; y 

— Ależ, ależ... w waszym wieku, czyż wam tak 
bardzo zależy na takim domu? 

Stary zawahał się chwilę, a potem odparł spo- 
kojnie: 

— Panie naczelniku, tam mieszka moje drugie 


dziecko... moja córka! 


su“ wysłał z Krakowa kolportera z 6.000 „Krani- 
ki krakowskiej“, która minimalną znalazła liczbę 
odbiorców. Możliwą jest rzeczą, że fakt ten będą 
starały się wyzyskać pewne sfery jako dowód, że 
lud na Kalwarji nie chce nie , światowego" czy- 
tać, a tembardziej kupować i dlatego, że niby zby- 
teczną rzeczą byłoby urządzać kramiki z książka- 
mi, gazetkami etc. 

Przeciwko tego rodzaju twierdzeniom musimy 
się bezwarunkowo zastrzedz, gdyż lud nasz ocho- 
tnie kupuje takie rzeczy, pod jednym tylko wa- 
runkiem, żeby dla niego były odpowiednie. 
Rozumiemy. że przy tego rodzaju przedsiębior- 
stwie mogłoby T.S.L. ponieść finansową stratę (co 
jest nieprawdopodobnem), ale przecież żadna in- 
stytucia oświatowa chyba tutaj na zarobek przy- 
chodzić nie powinna! 

(Dokończenie nastąpi). 


Plany hiszpańskiego 
generała Marina. 


Jak wygląda zapowiadana przez hiszpańskich po- 
lityków ofenzywa, zwolna przekonujemy się z de- 
pesz, które nadchodzą. Generał Marina, główne- 
dowodzący armji hiszpańskiej w Afryce, ma za- 
miar możliwie jak najszybciej przejść z roli o- 
bronnej do roli zaczepnej wobec Maurów. Cóż — 
kiedy brak mu ku temu różnych danych, a sama 
ochota nie wystarcza. Brak mu po pierwsze do- 
statecznej siły wojskowej, po drugie brak mu środ- 
ków technicznych do wykonania planu. 

Rozpoczęta akcja zaczepna, o której donosiliśmy 
wczoraj, polega na wysłaniu jednego pułku pie- 
choty, szwadronu kawalerji, jedaej baterji i dwóch 
oddziałów pjonierów do małego i nieznacznego 
fortu zewnętrznego, zwanego La Restinga, od- 
dalonego o 15 ml od Melilli, Komendę nad tym 
samodzielnym oddziałem objął generał Agwilłe- 
ra. Fort ten ma służyć za podstawę dla operacji 
gen. Marina. 

Inne drobniejsze oddziały wojskowe zostały wy- 
słane ku południowi i poludniowemu-wschodowi. 

Generał Marina chciał początkowo wykonać a- 
tak na pozycje Maurów od strony morza i od 
strony Melilli. Jednakowoż, ponieważ pogłębianie 
kanału. Marchica, który miał umożliwić flocie 
hiszpańskiej współdziałanie z armją lądową, trwało- 
by jeszcze parę miesięcy, które Maurowie wyzy- 
skaliby dla wzmocnienia swych pozycji, generał 
Marina zrezygnował z tego planu i postanowił 
wykorzystać czas, aby nie dać sposobności Kaby- 
lom do budowania coraz to nowych fortyfikacji i 
wykonać atak na ich pozycje od strony lądowej. 

Czy plan ten się powiedzie, okażą najbliższe ty- 
godnie. 


Konkurs piękności dła mężczyzn. 


Oryginalny konkurs urządzają Anglicy: 
piękności dla mężczyzn. 

Rok rocznie płeć zwana „piękną* miała sposobność 
w Falkestone dokonać przeglądu pięknych oczu, pięk- 
nych nosków i pięknych „buziaków*, jedynie płeć 
brzydsza rodzaju lndzkiego nie miała sposobności sta. 
nąć do konkursu. A działo się tak dlatego, że naj. 
pierw trudno było mężczyznom samym urządzać takie 
konkursa (to przecie nie wypadało), a po drugie osą- 
dzać piękność mężczyzny mogą tylko kobiety tak, jak 
naodwrót piękności kobiet sędziami są mężczyźni. 

Po dłagoletniem namyślanin się postanowiły Angiel. 
ki, nie grzeszące — jak wiemy — pięknościa, urządzić 
licytację piękności męskiej. 

Wśród zgłoszeń, a jest już dość, znalazło się wielu 
oficerów i angielskich aktorów. Że pierwsi wystąpili 
i to w znacznej ilości do walki o to, który z nich 
piękniejszy, nikogo nie dziwi, bo wiadomą jest rzeczą, 
że i u nas „oficerek*, w mundurze ładnie skrojonym 
budzi podziw u niejednej nawet w podeszłych latkach 
już będącej matrony. Natomiast zanotować należy ku 
chwałe szerszej ojczyzny, że i jeden hrabia anstrjac- 
ki stanął do ogłoszonego konkursu. 

Najoryginalniejszą z całego konkursu jest jednak 
nagroda, jaką inicjatorki i organizatorki konkursu 
przeznaczyły jako pierwszą nagrodę dla najpiękniej- 
szego pod słońcem mężczyzny. W nagrodę ma być 
oddaną najpiękniejszemu z pięknych młoda, bo 22 lat 
licząca wdowa, która sama jest pięknością, bo otrzy- 
mała pierwszą nagrodę na odbytym przed tygodniem 
konkursie płci pięknej. 


konkurs 


Ruszezajch s Przyjaciela Ludu! 


Sobota, 28 sierpnia 1909. 


GAZETA POWSZECHNA 


Nr. 200. 3 


Z życia krakowskiego. 


Wycieczka ludowa do Częstochowy. ! 


Staraniem Powiatowego Zarządu Kółek rolni- 
czych w Łańeveie, odbędzie się dnia 2 września 
wycieczka do Częstochowy pod przewodnictwem 
prezesa posła Żardeckiego. W wycieczce we- 
źwmie udział przeszło 800 osób. 

Koszta wycieczki wynoszą z Łańcuta wraz z bi- 
letem IH. klasy tam i z powrotem, noelegam, 
wstępami, kosztami wspólnego paszportu i teatrem 
w Krakowie („Kościuszko pod Racławicami" dnia 
5-g0 września popołudniu) tylko 13 koron 70 ha 
łerzy. 

Lista dla osób, jadących na wspólny paszport, 
zamknięta, Wobec tego jednak, że z powodu roz- 
poczęcia się roku szkolnego około 100 osób od- 
padnie, moż: Komitet jeszcze tyleż osób przyjąć 


do wspólnej wycieczki, o ile będą mieć własne | 


paszporta. 

Ktoby więc chciał się zgłosić, musi przysłać naj- 
dalej do 80 sierpnia 7 koron na zakupno legity- 
macji z podaniem nazwiska. 

Legitymacja ta upoważnia do wolnej jazdy z 
Granicy do Częstochowy i z powrotem, do wol- 
nych noclegów, wstępu do teatru w Krakowie 5 
września popołudniu („Kościuszko pod Racławica- 
mi“), oraz do nabycia biletu odpowiedniej klasy 
do Granicy za połowę ceny w kasie osobowej 
przed odjazdem pociągu specjalnego w stacjach 
Łańcut, Rzeszów, Tarnów i Kraków. 

Ktoby na teatr nie reflektował, może przysłać 
na legitymację tylko 6 koron. y 

Wycieczka wyruszy z Łańcuta 2-go września 
około godziny 10-tej wieczór, zabawi dwa dni i 2 
noce w Częstochowie i jeden dzień w Krakowie. 
Będzie to największa i najtańsza wycieczka z Ga- 
licji. 

Komitet postaral się, aby uczestnicy mieli wy- 
godne pomieszczenie tak w pociągu, jak I w Czę- 
stochowie. 


Z Teatru ludowego 


Wczorajszy wieczór składany był: dramat i śpie- 
wy estradowe — niezwykły więc, jak dotychczas, 
dobór programu, który jednak większego zaintere- 
sowania nie budzi u publiczności, żądnej prze d- 
stawienia teatralnego, a nie rautu-koncertu. — 
Myśl wczorajszą prawdopodobnie poddała dyrekcji 
chęć obu śpiewackich sił zaprodukowania się ź e- 
strady przed jutrzejszym występem ich w operze— 
myśl nie ze wszystkiem szczęśliwa, bo daleko wię- 
kszy nieraz wywołuje się efekt wystąpieniem od- 
razu na scenie, w kostyumie i przy charakteryza- 
cji, niż tak „po cywilnemu“ na estradzie koncer- 
towej. Publiczność szersza nie musi, a nawet nie 
powinna aktora znać po za sceną, albo wogóle 
przed jego występem, by mogła łatwiej uledz złu- 
dzeniu rzeczywistości w jego tej lub owej kreacji 
scenicznej — jedynie potrzebne to jest dla kryty- 
ków teatralnych, śledzących postępy artysty i jego 
zdolność przeistaczania się. 

Wczorajsze produkcje tenorzysty p. Zamojskiego 
i sopranistki pani Felice, okłaskiwane były życzii 
wie przez niewiele widocznie wymagającą publicz- 
ność, bo obie siły nie rozporządzają głosem o sze- 
rokiej skali, przynajmniej wczoraj wyższych tonów 
nie słyszeliśmy. Pani Felice zaprodukowała także 
swoje zdolności koloraturowe — u p. Zamojskiego 
zaleca się wyborna dykcja. 

Produkcje te poprzedziła komedja Czechowa: 
„Oświadczyny*, grana już na tej seenie w towa- 
rzystwie dramacików japońskśch pani Hanako — 
teraz tylko miejsce p. Barwińskiego w roli kacapa 
zastąpił p. Połeński i zagrał ją znakomicie z pra- 
wdziwą rubasznością brutalną rosyjską. 

Na zakońc enie dano przepiękny obraz sceniczny 
Rączkowskiego „Wóz Drzymały*. Sztuka ta, 
osnuta na tle znanego wydarzenia, dziś już histo- 
rycznego, w zaborze pruskim, pełna glębokich 
myśli i gorącego umiłowania sprawy ludowej, 0- 
biegła juź całą Polskę i mówiła do ludu z wielu 
scen włościańskich. Wejście jej w repertoar nasze- 
go Teatru ludowego, należy powitać z uznaniem, 
bo stanowić będzie jeden z najpiękniejszych pun- 
któw programu przedstawień patrjotycznych w ro- 


yroby 


cznice narodowe i dla wycieczek ludowych, które 
wyniosą z niej pokrzepienie serc i płomienną: apo- 
| teozę sukmany chłopskiej. 

Grane tę rzecz bardzo dobrze — zwłaszcza wy- 
konawea głównej roli, p. Belke, wydobył z niej 
wszystkie silne momenta i dał żywiołową postać 
chłopa-bohatera, potomka Bartoszów Głowackich. 
Nie możemy natomiast zgodzić sięj na deklamację 
p. Jerzego Rygiera, urywaną co chwila, jak siekie- 
rą, która jednostajnością swoją psuła wrażenie, 
z tego momentu dramatycznego płynące. włw. 

== Autor granej jutro w Teatrze ludowym ope- 
ry „Bojomir i Wanda“: Karol Kurpiński, 
zmarły w roku 1857 należał do plejady polskich 
kompozytorów z pierwszej połowy 19 go stulecia, 
którzy podłożyli podwalinę pcd „narodową operę“. 
Wejnert, Stephani, Elsner (cudzoziemcy) i Kursiń- 
ski, kolejno kierowali operą warszawską, w pier- 
|wszym w Polsce teatrze narodowym, założonym 
w r. 1779 i wzbozacali rokrocznie repertuar dzie- 
lami oryginalnemi, własnemi, snutemi na tle pol- 
skich tematów i polskiej ludowej nielodyki. 
| Z pośród tych wszystkich Kurpiński właśnie po- 
siadał najwięcej talentu twórczego i wrodzony 
prawie smak artystyczny. W 20 przeszło operach 
i meiodramatach jego widać dobrze godpatrzony 
styl muzyki operowej w stylu klasycznym, wzoro- 
wanym na Mozarcie, a raczej na jego znakomitym 
naśladowcy Rossinim. Lekkość, melodyjność i 
przejrzysta robota harmoniczna, podparta pomy- 
słową naówczas instrumentacją, stanewi niepospo- 
lity wdzięk tej muzyki, po dziś dzicń przez znaw- 
ców muzyki uwielbiany. Niektóre ustępy z „Bojo- 
mira i Wandy* przypominają żywo muzykę do 
„strasznego dworu“ Moniuszki, który najwidocz- 
niej na Kurpińskim swój smak wzorował. Kurpiń 
ski otrzymał za operę »Bojemir i Wanda« medal 
złoty w roku 1819 od najznakomitszych osób w 
kraju, jest to bowiem najlepsza po dziś dzień pol- 
ska opera komiczna. 

W operze tej wystąpią na scenie ludowej po 
raz pierwszy: pp. M. Felice i J. Zamojski; inne 
partje odśniewają panna Zielińska, p. Strzałkow- 
ski i p. Belke. 

Zakończy prześliczna opereta ludowa p. t. „Wie- 
slaw“ czyli „Wesele krakowskie“, illustrowana bo- 
gato śpiewami solowymi i chóralnymi, oraz tańca- 
mi: krakowiakiem, polonezem i mazurem, który 
odtańczą panny Sachsówny. 

Dawne te, a tak piękne dla duszy polskiej utwo- 
ry muzyczne, są wstępem do innych dzieł wokal- 
nych, które scena ludowa wystawi w krótkim cza 
sie. i 


Wiec ludowców. W niedzielę 29 bm. o godzinie 
3 popoł. odbędzie się w Witkowicach (za prądni- 
kiem Białym) zgromadzenie publiczne ludowców 
w domu Ant. Gazdy, Nr. 57 z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Wybór pre- 
zydjum. 3. O powszechne, równe, bezpośrednie i 
tajne prawo głosowania do Sejmu, 5. Traktaty 
handlowe. 5) Dyskusja i wnioski. Na zgromadze- 
niu tem przemawiać bedą między innemi posło- 
wie ludowcy i delegat »Gazety powszechnej«. 

Za Komitet P. S. L. 

A. Turek. H. Różycki. 


Z miasta. 


Prof. Stanisław Windakiewicz, nadzwyczajny pro- 
fesor literatury polskiej na uniwersytecie Jagielloń- 
skim — jak donosi urzędowa gazetą wiedeńska, został 
przez cesarza mianowanym zwyczajnym profesorem 
uniwersytetu. 

Nareszcie więc doczekał się Uniwersytet krakowski 
nominacji prof, Windakiewicza na zwyczajnego profe- 
sora. Wiadomo bowiem, że jak długo, dziś już na 
emeryturze będący hr Stanisław Tarnowski, miał na 
uniwersytecie decydujący głos, nikt nie myślał nawet, 
by prof. Windakiewicz, doskonały znawca polskiej 
literatury wieków średnich i wieku XVII, mógł ma- 
rzyć choćby o tytule zwyczajnego profesora. Dopiero 
po usunięciu się w stan spoczynku prof. Tarnowskie- 
go przyszła nominacja dla prof. Windakiewicza. Zbieg 
wypadków sam dużo mówi. Prof. Windakiewicz był 
jednym z najstarszych profesorów, którzy musieli za- 
dawalniać się tytułem profesora nadzwyczajnego. 


tkacki 


z najlepszego przę- 
dziwa, jak najsta- 
— ranniej wykonane 


jakoto: płótna białe zwykłej i „przeście- 

radłowej szerokości, dymy, „dreliszki, chuste- 

czki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, 

barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe 

na fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na 
ubrania męskie poleca 


Prof. Robert Poselt, artysta-skrzypek, udając się 
na dłuższy pobyt do Królestwa Polskiego zawiadamia, 
że dojeżdżać będzie do swoich uczniów raz w tygo- 
godniu, począwszy od 4 września. Nowi uczniowie 
mogą się zgłosić w składzie fortepianów przy ulicy 
Szpitalnej 1. 18 wyłącznie w sobotę 4 września mię- 
dzy godz. 1 a 3 po poł. 

Ze szkoły dramatycznej. Wykłady kostyumologji 
w szkole dram. K. Gabryelskiego objął dr Lucjan Ry- 
del. Opłata miesięczna dla uczniów wynosi 30 koron. 
Na naukę uczęszczać mogą także osoby nie wpisane 
w poczet nezniów szkoły. Te dopłacają odrębnie za 
naukę kestyumelogji 8 koron miesięcznie. Wszelkich 
informacji udziela kancełarja Instytntu muzycznego w 
godzinach od 12—1 w południe i ude godz. 4—6 po 
poładniu. 

Powrót z wakacji. Zarząd kierownictwa kolonji 
letniej dla młodzieży szkół średnich Krakowa i Pod- 
górza zawiadamia rodziców, krewnych i opiekunów 
wysłanych do Poręby Wielkiej uczniów na letnie wy- 
wczasy, iż przyjazd z wakacji de Krakowa nastąpi 
jutro w sobotę 28 bm. o godz. 4'40 wprost na dwo- 
rzec krakowski. Uczniów powraca z kolonji poręb- 
skiej 50 pod przewodnictwem kierownika prof. Wła- 
dysława Kocha. 

Ograniczenie ruchu kolejowego na kolei północ- 
nej. Z “powodu rozpoczynających się z początkiem 
września br. manewrów cesarskich i spowodowanych 
stąd większych transportów wojsk nastąpią pewne 
ograniczenia w obrocie towarowym na linjach e. k. ko- 
lei północnej, dyrekcji kolei państwowej w Wiedniu 
i Krakowie. 

Echa bójki w Barku Fałęckim. Przed niedawnym 
czasem podaliśmy krótką notatkę o bójce, jaką sto- 
czyli w karczmie w Borku Fałęckim, w powrocie z 
odpustu z Kalwarji, członkowie kompanji, prowadzo- 
nej przez jedno z bractw przy kościele marjackim, 

Wiadomość tę następnie zaprzeczyli u nas w re- 
dakcji osobiście delegaci zarządn bractwa i stosowne- 
go sprostowania zażądali, cośmy też uczynili. Panom 
tym jednak nie wystarczyło nasze lojalne sprostowa- 
nie, ale udali się do „Głosu Narodu“ i „Nowin“ z 
obelżywemi 0 naszem piśmie notatkami, które też 
wczoraj z całą kulturą i uczciwością obu tych pism 
u nich się pojawiły. Wobec tego pierwszy nasz in- 
formator, jeden z wybitnych organizatorów zawodo- 
wych ruchu robotniczego, którego nazwiska ze zrozn- 
miałych przyczyn nie wymieniamy, postarał się o do- 
wody, że rzeczywiście bójka była. 

Muzyka wspomnianej kompanji również była w kar- 
czmie, czego dowodem jest, że niejaki p. Wojciech 
Gaworczyk, właściciel składu węgla przy ul. Podzam- 
cze pod l. 18 — dał muzyce owej 2 korony — na 
piwo. Poza tem mamy cały szereg świadków z innych 
kompanji, którzy wprawdzie w karczmie nie byli (stali 
na gościńcn), ale słyszeli odgłosy bójki i słyszeli ludzi 
mówiących, że „marjaccy się biją“. Tak więc nie na- 
sze doniesienie jest oszczerczem, ale oszczerczą jest 
broń, którą wojują przyciśnięci przez księży starsi 
bractwa. Qrdy poruszaliśmy tę sprawę, nie chodziło 
nam o napaść na pielgrzymki same, jako takie, ale o 
napiętnowanie czynu, niezgodnego z posłannictwem 
pielgrzymek i ubliżającego wierze i zasadom katolie- 
kiego Kościoła. 


Upadek z roweru. Nie wiadomo z jakiej przyczy- 
ny spadł wczoraj wieczorem z roweru w pobliżu ro- 
gatki Zwierzynieckiej 27-letni handlowiec z Nowego 
Jorku L. S., który wracał z Czernichowa do Krako- 
wa. Upadek był tak niebezpieczny, że zachodzi oba- 
wa wstrząśnienia mózgu. Pogotowie ratunkowe po 
prowizorycznem opatrzeniu odwiozło bezprzytomnego 
do szpitala św. Łazarza. 

Nóż w robocie. Między 21-letnim kupcem Jakó- 
bem Rottnerem a stróżem domu przy ul. Szerokiej 
l. 1 rozegrała się wczoraj około godz. 9 wieczór 
krwawa scena. Rottner zażądsł od stróża klucza od 
strychu. Stróż nie chciał tego uskutecznić, wskutek 
czego przyszło między nimi do sprzeczki, w której 
stróż dobył noża i pchnał Rottnera w bok. Ugodzo- 
ny padł na ziemię i zslał się krwią. Zawezwano po- 
potowie ratunkowe, które udzieliło rannemu pomocy 
i zostawiło opiece lekarza. Nóż przebił oponę płucną 
i dosięgnął płuc, wskutek czego rana jest btrdzo po- 
ważną. Stróża aresztowano. 

B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Tkalnia płócien 


MIGHAŁA MIĘSOWICZA 


w Korczynie obok Krosna. 


Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko 
raz jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej 
płócien kupować nie będzie. 


Nr. 200. 


Teatr miejski. 

W piątek dnia 27 b. m. „Kordjan*, poemat dramaty- 
czny J. Słowackiego, ułożony na scenę w 10-ciu 
obrazach. 

W sobotę dnia 28 b. m. „Dziady*, sceny dramatyczne 
w 7-miu obrazach A. Mickiewicza. 

W niedzielę dnia 29 b. m. „Kościuszko pod Racławi- 
cami*. Obraz historyczny w 7 odsłonach z mu: 
zyką, napisał A. W. Lasota. 


Teatr ludowy. 


Piątek: „Figle wiosenne', 
Sobota: „,Bojomir i Wanda“ występ p. Felice i p. 
Zamojskiego. 

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie- 
gające cpaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


"11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownietw!! 


TSWE. 
== Podgórze. = 
Naiwny złodziej. Wczoraj przytrzymany został 


przez policję Juda Schoenherz za kradzież zegarka 
srebrnego. Właściciel tegoż jest nieznany, można jed- 


nak przypuszczać z opowiadania Judy, że zegarek jest ' 


właśnością któregoś z flisaków. Obwiniony nie chce 
się przyznać do kradzieży, powiadając, że wyszedł na 


poobiedną drzymkę nad Wisłę i w tym czasie ktoś | 


mu zegarek włożył do kieszeni. (Chyba takich ludzi 


GAZBI3. PO WSZĄEOJINA 


Sobota, 28 sierpnia 1909. 


niema, żeby tak drogie podarki wkładali do kieszeni). | a jeżeli p. Jabłońskiego nazwiemy również wszech- 


Zły wykręt wybrał Juda i za ten brak sprytu będzie 
musiał odpokutować w aresztach, Właściciel zegarka 
może się zgłosić na ekspedyturę ek. policji, gdzie od 


| bierze swą stratę. 


Wzorowe małżeństwo. Jan i Marja Kawecey już 
dłuższy czas nie żyli ze sobą. Góra z górą — jak 
powiadają — się nie spotka, ale człowiek z człowie- 
kiem zawsze, także i państwo Kaweccy po kilku la- 
tach rozterki spotkali się onegdaj na Wolnicy i tu da- 
li upust swej siarczystej wymowie, popieranej od cza- 
su do czasu wcale niedwuznacznymi ruchami rąk, 
Dopiero policjant wmieszał się między wzorowe to sta 


i dło i odprawił ich do aresztów, aby się łatwiej mogli 
| pogodzić, 


Sprzykrzyło sę życie panieńskie Michalinie Miś- 
kiewicz lat 36 liczącej i postanowiła zerwać więzy, 
łączące ją ze Światem. W tym celu dla nabrania 
„ducha* podpiła sobie, następnie zaś udała się na most 
podgórskj, skąd zamierzała skoczyć do Wisły. Przy- 
trzymano ją jednak i oddano pod opiekę policji. Do- 
dać należy, że panna Miśkiewicz jest nałogową pi- 
jaczką i już kilkakrotnie za pijaństwo była policyjnie 
karaną. 

Omal nie pożar. W stajni p. Weissenberga, zwa- 
nego „Kaiserem* przy ul. Kalwaryjskiej 1. 28 pod- 
chmielony nieco parobek porzucił niedopałek papierosa, 
od którego zajął się gnój, znajdujący się w stajni. 
Dzięki tylko temu, że słoma była wilgotna i że pa. 
robek nieco poparzony obudził się w samą porę, ogień 
nie objął miejsc suchych, które byłyby spowodowały 
groźny pożar. Nie obeszło się jednak bez strat. Na- 
gromadziło się bowiem mnóstwo dymu, który nie miał 
gdzie ujść, okna bowiem były pozamykane i ten spo- 
wodował uduszenie czterech koni, 


Wiadomości polityczne. 


Posłowie z pod pieczątki 
czyli 
fortele, którymi indyki porastały w pierze. 
Wiedeń, 27 sierpnia. 


(B). Tutejszy organ wszechpolski »Neue Freie 
Presse« podaje ni stąd ni zowąd, w numerze 
dzisiejszym następującą notatkę: 

„Wiedeń, 25 sierpnia. (Wstąpienie po- 
sła Paducha do narodowo - demokratycznej 
frakcji Koła polskiego). Poseł Paduch, 
który pod koniec ubiegłej sesji rady państwa 
wystąpił(!) z Klubu Stronnictwa Ludowe:o 
zgłosił swe przystąpienie do narodowo-demo- 
kratycznej frakcji Koła polskiego. Frakcja 
narodowo-demokratyczna liczyć będzie odtąd 
20 członków i będzie liczebnie najsilniejszą 
frakcją Koła polskiego. « 

Już sam układ tej notatki wskazuje, z czyich 
ona wyszła paluszków. Wiadomo powszechnie, że 
Stronnictwo Ludowe wykluczyło dnia 17. 
czerwca br. posła Paducha jednomyślnie z pocztu 
swych członków. Uchwałę tę powzięto dlatego, że 
pan Paduch, skorumpowany obcowaniem ze bza- 
jerem, zaprzepaścił w sobie ideę ludową, rozleni- 
wił się do cna i nietylko, że w niczem nie współ- 
działał ze Stronnictwem, ale dwukrotnie odmien- 
nie od reszty solidarnych członków Klubu głoso- 
wał. P. Paduch stał się typowym przykładem 
zgnilizny, w jaką popaść musi jednostka, pozba- 
wiona wrodzonego hartu moralnego, a wyzwolona 
z pod rygoru organizacyjnego. 

Otóż ten wykluczony ze Stronnictwa Ludowego 
za opieszałość i przeniewierstwo idei ludowej Pa- 
duch, stał się niezawodnie godnym nabytkiem 
wszechpolaków. Pomiarkowali też oni natychmiast 
po akcie wykluczenia, że Paduch stosuje się do 
nich bardzo, gdyż wszechpolski dziennikarz  tutej- 
szy zatełefonował natychmiast do pism, które 
obsługuje, że Paduch »wystąpił« z Klubu ludowe- 
go. Zawsze to ładniej pobratąć się z takim panem, 
który »wystąpił», niż z takim, którego wyrzucono. 
(O wstąpieniu Paducha do wszechpolaków dono- 
siliśmy w lipcu, gdy go uroczyście powitano na 
Zjeździe partyjnym, teraz tę sprawę na nowo oni 
wałkują. — Red.) 

Łgarstwo za które perfidny pismak zasłużoną z 
miejsca odebrał besztaninę, pojawia się teraz po- 
'nownie po to tylko, aby światu ogłosić, że frakcja 
_ indycza nie jest czemś marnem, ale że jest two- 
rem najsilniejszym, rozumie się, jak sama zresztą 
akcentuje, liczebnie tylko najsilniejszym. 


Żądajcie 


wszędzie „IT of a“ 


Otóż warto się przypatrzyć, czemu to frakcja 
indyków przypisać może tę swoją  „liczebność«, 
dlaczego się tak wrzekomo w Kolie rozmnożyła. 

Jak wiadomo, z wyborów wyszła wogóle tak 
mała garstka narodowych demokratów, że trudno 
się ich było zrazu doszukać. Dopiero kiedy wyzna- 
czony już został termin pierwszego zebrania Izby, 
p. Józio Buzek (zacności człowiek) rozlokował 
się na kilka dni przedtem na wiedeńskim dworcu 
kolei północnej i nuże czatować na przybyszów 
galicyjskich. Gdy tyłko wedle informacji otrzyma- 
nych, albo z miny takiego nadjeżdżającego dopie- 
ro co wybrańca pomiarkował, że nieborak nie 
bardzo się jakoś tęgo orjentuje w tej tam poli- 
tyce, zaraz go brał pod zioberka, obiecywał pora- 
dę i pomoc, prowadził prościuteńko pod skrzy- 
dełka p. Battaglji i Głąbińskiego. 

Metoda okazała się skuteczną. 

Stado indyków składało się bezpośredno po wy- 
borach ze siedmiu sztuk tylko:* Battaglja, Buzek, 
Dietzius, German, Głąbiński, Tomaszewski i Za- 
morski. 

Zabiegom kochanego Buzka udało się do garstki 
tej przemycić jeszcze Fiedlera i Galla, Golda i 
Ptasia, Wiącka i Kopycińskiego. 

I niechże kto powie, że trzynastka jest liczbą 
fatalną. Gdzieżtam. Głupi ma zawsze szczęście. 

Galicja posiada tę ucieszną instytucję posłów 


zastępców. Mają oni misję, aby wstąpić w miej-. 


sce posła wybranego, jeżeli go z jakiegoś powodu 
zabraknie. Zresztą nie odgrywają żadnej roli. 
Podczas wyborów walka rozgrywa się o osobę 
głównego kandydata, kto jest jego zastępcą, o tem 
wyborca dowiaduje się często dopiero z nazwiska 
umieszczonego na pieczątcee pod osobą właściwe- 
go kandydata. 

I okazało się, że nasze indyki puszczając kogo 
innego w pierwszy ogień, okrutnie delikatnie i 
przezornie spekulowali. 

Złożył Abrahamowicz mandat lwowski, 
wychyliła się z poza niego wszechpolska Ma- 
ślanka, zrezygnował Obertyński, pojawił się 
indyk Dębski, zmarło się Pawluszkiewi- 
czowi, przyjechała do Wiednia na posła jakaś 
poczciwa indycza K ru pka, znudziło się posłowa- 
nie Zagórskiemu, wytknął z poza niego t. z. 
głowę nacjonalny i demokrata Bieniowski. 

W ten sposób spokojniuteńko przysporzyła so- 
bie paczka wszechpolaków czterech takich kom- 
panów. Ze sztuk trzynastu doprowadzili do sztuk 
siedemnastu. Teraz od p. Ziemniaka w Samborze 
kupiwszy sobie hr. Skarbka, a nabywszy daw- 
no już przedtem p. Paducha, liczą narodowi 
demokraci w swym kojcu dziewiętnastu indyków, 


past do obuwia 


past do metali 
knotków do lampek. 


polakiem (tylko bez urazy!) to będzie tego wszyst- 
kiego razem istotnie sztuk dwadzieścia. 

Przeprowadziłem ten kataster indyków w tym 
celu, aby wykazać, jakiemi krętemi ścieżkami, ja- 
kimi środeczkami i fintami mnożyły demokraty 
nacjonalne swój inwentarz w Kole polskiem. Nie 
na polu walki, w boju z przyłbicą otwartą, zdo- 
bywała ta spółka przemysłu politycznego zaufanie 
i mandaty wyborców. Chyłkiem, ściegiem krytym 
ściągało się popleczników i zbierało ich głosy. 
A dziś, kiedy po dwóch latach takiego wyłapywa- 
nia niewiniątek po dworcach, przemycania »>za- 
stępcówe z pod pieczątek i angażowania wyrzut- 
ków, uciułano głosów dwadzieścia, zaczyna to te- 
raz drzeć się w niebogłosy i bełkotać, że się jest 
frakcją najliczniejszą — liczebnie. Tak, ale zaiste, 
tylko — liczebnie. 

Bo nie żywotna i twórcza część społeczeństwa, 
ale biurokracja galicyjska jest mocodawczynią spe- 
kulantów  wszechpolskich i dlatego nawet ich 
»dwudziestu« nie ma prawa podawać się za pra- 
wowitego rzecznika i orędownika politycznej myśli 
połskiej! 


Najświeższe telegramy 


„Gazety Powszechnej”. 
Strejk górników. 

S'ersza Wodna. Wczoraj odbyło się tu zgroma- 
dzenie strejkują ych górników, którzy uchwalli wy- 
trwać dalej w strejku. Układy z zarządem kopal- 
ni zupełnie zerwane. Strejk rozszerzył się na ko- 
palnie w Jaworznie. (Wysyłamy tam dziś nasz:go 
sprawozdawcę. — Red.). 


Czeski Sejm. 


Praga. „Narodni Listy“ donoszą, że sejm czeski 
zbierze się około 15 września. „Hlas Naroda“ do- 
wiaduje się z ust wiarygodnych (podobno od mi- 
nistra dra Brafa), że wiadomość o zwołaniu cze- 
skiego sejmu w dniu 15 września nie jest zupeł- 
nie prawdziwą. Niemcy domagają się od © echów 
pewnych rękojmi, który:h im Czesi dać nie mogą. 


Czesi wobec kongresu lekarskiego w Peszcie. 


Praga. Czeski komitet lekarski postanowił wezo- 
raj nie obsyłać międzynarodowego kongresu leka- 
rzy w Budapeszcie, ponieważ większość słowiań- 
skich narodowości postanowiła kongresu tęgo nie 
obsyłać. 

(Lekarze polscy postanowili w porozumieniu się 
z kolegami czeskimi wziąć udział w kongresie, 
a to w tym celu, by interweniować w sprawie 
antagrnizmu  węgiersko - słowackiego, wychodząc 
z założenia, że rasową walkę Słowaków z Wę- 
grami można łatwiej zażegnać kontaktem kultu- 
ralnym niż przez bojkot, spowodowany nieinter- 
wencją. Prof. Jaworski z Warszawy, wyjeżdżający 
na kongres, ma zadokumentować na kongresie so- 
lidarność Polaków z resztą Słowian. — Red.) 


Przesilenie ministerja'ne w Serbji. 


Be!grad. W ciągu konferencji min sterjalnej mi- 
nister sprawiedliwości mie dał się nakłonić do cof- 
nięcia dymisji. Z powodu tego prezydent mini- 
strów Nowakowicz oświadczył że on jako 
członek partji postępowej wystąpć musi z rządu 
koalicyjnego i wręczy królowi dymisję. Po 
konferencji wydany został następujący komunikat: 
Dymisja ministra sprawiedliwości, która dzisiaj na- 
stąpiła, spowodowała także dymisję prezydenta mi- 
nistrów. Ponieważ jednakowoż nie wszyscy mini- 
strowie bawią w Belgradzie, konterencja minister- 
jalna postanowiła odroczyć rozstrzygnięcie co 
do wręczenia dymisji, aż do zebrania się pełnej 
Rady ministerjalnej. Stychać, że król nie przyjmie 
dymisji ministra sprawiedliwości i starać się bę- 
dzie wszelkimi środkami powstrzymać rząd koali- 
cyjny. 

Proces Hercensteina znowu odroczony. 


Petersburg. 26 sierpnia. Proces o zamordowa- 
nie przez czarnosecińców posła do pierwszej Du- 
my, prof. Herzensteina, ciągnący się już od 
3 lat, miał wczoraj sie zakończyć przed finlandz- 
kim sądem w Terjokach. Wskutek niejawienia się 
na rozprawie Dubrowina, prezesa czarnose- 
cinnego Związku, został odroczony do 22 wrze- 
śnia. 


Wyroki sądu wojennego w Barcelonie. 


Paryż. Dziennik „Matin“ donosi z San Seba- 
stian: Sąd wojenny w Barcelonie skazał 


Zwracać uwagę na napis firmy; 


Stanisław Hof w Krakowie. 


gdyż istnieją liczne liche naśladownietwa. 


Sobota. 28 sierpnia 1909. 
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niejakiego Antoniego Maletama, któremu zarzu: 
cono, że kierował powstańczym ruchem w jednej 
dzielnicy, na śmierć, Około 20 osób, między te- 
mi kaprala artylerji, który przeszedł do powstań- 
ców, skazano na dożywotnie roboty przy- 
musowe; wielu innych skazano na 15 do 20 
lat. 
Koncentracja Kaby'ów. 


Londyn. Wobec rozpoczęcia przez Hiszpanów 
marszu przeciw pozycjom Kabyłów, ci ostatni 
rozpalili na górach ognie, które są, zdaje się, zna- 
kiem do koncentrowania wszystkich sił w ich głó- 
wnej kwaterze w Selman. Ponieważ jednak mia- 
sto to leży na równinie, prawdopodobnie Mauro- 
wie opuszczą je i cofną się w góry. 


Kronika prowincjonalna. 


= sadowice= 


Wakacyjne teatry amatorskie. Zapadłe dziury, 
zwane grzecznie prowincją, nabierają życia z powro» 
tem na wakacje uczącej się młodzieży, która zapał 
niesienia kagańca oświaty potrafi dzięki energji skn- 
tecznie zrealizować. I tak młodzież z Kęt odegrała 
w sierpnia w Andrychowie, w Kętach i Osieku „Ha- 
nusię Krożańską*, „Za sztandarem* i „Polskę w kaj- 
danach“. Młodzież gimnazjalna z Andrychowa wysta- 
wiła 8 sierpnia „Kordjana*. W Kalwarji znowu ode- 
grała tamtejsza młodzież ucząca się: „Odłudki i poe- 
ta* i „Nikt mnie nie ma*. Dochód z tych przedsta: 
wień przeznaczono na T. S. L. i Dar Grunwaldzki. 
Nadto w dniu 8 sierpnia mieszczańska młodzież w 
Kalwarji odegrała „Zmartwychwstanie* ną pomnożenie 
fanduszu badowy gmachu Sokoła i Czytelni mieszczań 
skiej. Wieczorek w Ślemieniu urządzony staraniem 
uczniów gimnazjalnych urozmaici tu także sztuczka 
„Odludki i poeta“. Ku czci Anczyca urządzono wio- 
czorki jedynie w Wadowicach i Zembrzycach także 
przy udziale młodzieży szkolnej. I tak w Wadowi 
cach na dochód Koła Kościuszki wystawiono „Emi. 
grację chłopską*, w Zembrzycach zań „Chłopów ary- 
stokratów* i „Rok 1831* na Dar Grunwaldzki i ce- 
de lokalne. 

W: dnwstręt wszechpolski. Jak wiadomo, dnia 8-0 


> gg Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
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sierpnia b. r. urządziło u nas Koło im. T. Kościuszki 
wieczorek ku nczczeniu Anczyca. Jakie stanowisko 
wobec tego zajęła grupka praktykantów na agitatorów | 
wszechpolskich, to już opowiedziane zostało w „Ga | 
zecie*. Z góry zaznaczamy, że twierdzeń tej korespon- | 
dencji nie trzeba uogólniać do wszystkich, którzy pra- | 
gnęli uezcić Słowackiego uroczystym wieczorkiem. Al- 
bowiem między inicjatorami byli tacy, którzy to chcieli 
zrobić czysto z ideowych pobudek, i ci ustawicznie 
protestowali przeciw ułudom wszechpolaków zdekaden- 
ciałych, którzy koniecznie we wieczorku Słowackiego 
chcieli widzieć manifestację przeciw „idjotycznym* (ich 
własne słowa!) wieczorkom ku czci jakiegoś Anczyca. 
Zupełnie tedy zrozumiałem było napiętnowanie półgłów- 
ków wszechpolskich, chorujących na „artyzm* (a jak- 
że!) i tak nagłą, a niespodziewaną miłość ku Słowa- 
ckiemu. Śmiać się chce, kiedy człek wspomni sobie na 
tak „radykalną* argumentację, że Anczyc nie jest go 
dzien wieczorku, bo to jest obszarnik, piszący „Emi: 
grację* w celach własnej kieszeni! To miał być argu- 
ment, usprawiedliwiający obelgi, rzucane na urządza- 
jących wieczorek Anczycowski, obelgi i wyzwiska, 
które jedynie przed kratkami sądowemi możnaby po- 
wtórzyć! Faktem jest, że „artyści* grozili wyciem 
i gwizdaniem na przedstawieniu, i tylko zręczne wy- 
stąpienie kilku jednostek, zmroziło wszechpolskie za- 
pędy o tak kulturalnym i artystycznym smaku i nie 
byliśmy świadkami „narodowych zaburzeń“! — A eo 
więcej? — Oto usiłowano wszem wobec i każdemu 
z osobna wmówić, że obchód Anczycowski, to czysto 
polityczna robota ludowców. Widocznie tym panom 
nie może się nijak w głowie pomieścić, że granicą 
działalności ludowców nie jest trzepanie wszechpol | 
skiej skóry, ale energiczna praca społeczno: kulturalna, 
spokojna a skuteczna! Wszechpolakom solą w oku 
jest Koło Kościusżki! Wszakże ono od dawna prote- 
stuje przeciw nadużywaniu T. S. L. na rzecz jakich- 
kolwiek partyj politycznych. Juści, że taki czynnik 
nie może się cieszyć sympatjami nawet wadowiekich 
wszechpolaków, w głowach których miasto polotu „ar: 
tystycznego”, odzywa się nazbyt głośno bulkocząca wo- 
da! — Możemy wszechpolskich mężów stanu zapewnić, | 
że w Kółku amatorskiem, urządzającem wieczorek An 
czyca, o żadnych kwestjach politycznych nie było mo- | 
wy, gdyż z ręką na sercu trzeba wyznać, że co naj 
mniej dwie trzecie członków tegoż Kółka w politykę 
się zupełnie nie bawi. | 
Hygien'czne zami»tan'e ulic... Prawdziwą plagą. 
Wadowic są tamany kurzn, które unoszą się w cza- | 


sie zamiatania ulic. I rzeczywiście inaczej być nie 
nie może, skoro ulic nie skrapia się wodą i tak każe 
się zamiatać aresztantom, którzy zamiast zmiatać 
ostrożnie pył i Śmiecie, wymachują tak energicznie 
miotłami, że publiczność chodzi po ulicy jak w obło- 
kach. 


Nieszczęśliwe wypadki. Niedawno automobil jadący 
z Prus spłoszył trąbieniem na ulicy Tatrzańskiej ko- 
nie gospodarza Worytki, które wywróciły wóz, zrzn- 
cając z niego niejaką Łomzikową z Kleczy i dachów- 
ki, które ją bardzo silnie stłukły tak, że w przecią- 
gu kilku godzin zmarła w szpitalu. Nadto konie po- 
raniły chłopaka, który usiłował je powstrzymywać. 

— Dziecko W. Gabora, stróża flji gimnazjalnej 
przy ul. Lwowskiej wyszło na ganek gospodarskiej 
przybudówki. W czasie zabawy włożyło nieszczęśli- 
wie głowę między balaski barjery otaczającej ganek. 
Barjera słabo umocowana spadła, pociągając za sobą 
dziecko, które na kamieniach znalazło śmierć, 

W Jaroszowicach koło Wadowic ucięło sobie sie- 
kierą 3 letnie dziecko cztery palce u ręki. 


Aresztowania defraudanta. W sobotę przywie- 
ziono do aresztów p. Z. W. urzędnika pocztowego, 
który przed miesiącem, zdefraudowawszy w tutejszym 
urzędzie pocztowym 900 koron, (o czem swego cza- 
su „Qaz. Powsz.* doniosła) umknął w kieruoku za- 
chodnim. Wszyscy przypuszczali, że oddycha jnż ame- 
rykańskim eterem, gdy oto po miesiącu z paradą przy- 
jechał do aresztu. Nie miał szczęścia. 


Listy z prowincji. 
Nowy Sącz. 


Trzecia walna rozprawa ludowców z Targowicą 
nowosądescqą. 


Dnia 23 bm, odbyło się posiedzenie Rady powiato- 
wej w Nowym Sączu, które na wzór parlamentu au- 
strjackiego trwało od godziny 107, rano do 6%, 
wieczorem. 


Zamiast szczegółowego sprawozdania, któreby zaję- 
ło bardzo dużo miejsca, ograniczyć się musimy do 
skreślenia ogólnych uwag z tego niezwykłego, bo 8- 
godzinnego posiedzenia, jakkolwiek obszerniejsze spra: 
wozdanie byłoby bardzo pouczającem dla wielu czytel- 
ników „Gazety Powszechnej“, zwłaszcza członków in- 
nych Rad powiatowych, gdyż pobudziłoby ich do ener- 


Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia t 
budynki, inwentarzy martwe i żywą ra 
mości domowe, tow i zapasy, eras 
kie siemiopłody w słomie jr marale 

możliwie najdogodniejszymi waranka 


Na pół godziny przed oznaczoną godziną egzekucji przy- 
jechał Aleksander Iwanowicz. Był w znakomitem, trochę 
nadzwyczaj może wesołem usposobieniu. Rzucono się ku nie- 
mu niemal zę łzami w oczach. 

Rozpoczęły się długie opowiadania. 

Każdy z mówiących rozwodził się szeroko nad czynio- 
nemi przez siebie staraniami w kierunku wynalezienia kogoś 
odpowiedniego, każdy chciał się niejako usprawiedliwić przed 
pułkownikiem, że nie zaniedbał niczego, aby tylko ekscellen- 
cja nie miał powodu do jniezadowolenia, a sprawiedliwości 
źeby przytem stało się zadość. 

— Ale jak tu w przeciągu tak krótkiego czasu kata 
wynaleźć! — wzdychał każdy z nich po kolei. — Ta hołota 
woli z głodu zdychać, żonę lub córkę za pół rubla sprzedać, 
na ulicy, niż kilka rubli uczciwie zarobić. O, taki to tu na- 
ród! — konkludowali. 

Pułkownik cierpliwie wysłuchał opowiadań. 

Kiedy skończyli, zmarszczył brwi i ostrym, niezadowo- 
lonym głosem zapytał: 

— No, a tym.. skazanym proponowano? 

Nastąpiła chwilowa konsternacja. 

Po namyśle naczelnik więzienia przyznał się trochę nie- 
swojo: 

— Tak... Próbowałem mówić z jednym, drugim — ale 
tylko nieprzyjemność wielką z tego powodu miałem... 

Zączerwienił się i urwał. 

— Głupstwo! — zadecydował pułkownik. — Widać, że 
z Was panowie kiepscy psychologowie. Wy tych ludzi nie 
znacie, no i nie wiecie, co to jest umierać. Ale ja wam mó- 


== BY a= 


przeciwko zbyt wyraźnej policyjnej domyślności. Zabolała go 
ona widać, bo zły, przystąpił później do naczelnika więzienia 
i niby to naradzając się z nim nad kłoootliwą sprawą wy- 
nalezienia kata, począł po cichu strofować. : 

— Licho wie, co się tu u Was dzieje! Tak przecież nie 
może być... Ja rozumiem, że czasem, trochę... tego... trzeba 
patrzyć przez palce na różne „metody“ badania... Ja pojmu- 
ję, że tu ma się do czynienia nie z ludźmi, ale z  dzikiemi, 
a chytremi zwierzętami i jego ekscellencja nie każe szczędzić... 
Ale Aleksander Iwanowicz przebrał w tym wypadku miarkę. 
Tak nie można, na serjo nie można... Prawda, że zmarła i 
takby dziś została powieszona, a umrzeć dzień wcześniej, czy 
dzień później, to przecież nie wiele znaczy, ale zawsze... 

Tonem perswazji ı rady przyjacielskiej wykładał mu 
szeptem. 

— Wy, Kazimierzu Michałowiczu, musicie zwracać u- 
wagę, aby przy badaniu nie bito... Rozumiecie: nie bits 
Więzień krzyczy na badaniu — no, to jeszcze nie dowód, 
aby mu się krzywda działa. 

To gałgaństwo zawsze lubi krzyczeć i choćbyś na nie- 
go tylko palec zakrzywł, to on zaraz mordę drze co sił, Ale 
jak aresztant przestaje wyć i nie odpowiada już, to dowód, 
że trzeba sobie powiedzieć: bić nie wolno! 

Naczelnik chciał coś odpowiedzieć, ale prokurator prze- 
rwał mu tonem niby jeszcze surowszym. 

Albo jeszcze i to.. Pocóż było wpuszczać do niej tam 
tego głupca, kiedy — wiadoma rzecz — niciego się już nie 
można było spodziewać? A tak... jeszcze większy kłopot i do- 
piero rób, co chcesz... Nie pozwoliłbyś pan i kwita. Na to 
jest prawo, przepisy więzienne... 


Z. Woszczyński 
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giczniejszej pracy w tej najważniejszej instytucji auto- 
nomicznej. 

Dzisiaj bowiem jedynie dla braku uświadomienia 
większości członków o swoich prawach i obowiązkach 
zeszły Rady powiatowe do roli kopciuszka, gdyż cały 
ich punkt ciężkości i działania przeniósł się wbrew 
intencji ustawy do Wydziała powiatowego, który za- 
miast, aby wykonywać ściśle zarządzenia Rady, stał 
się gniazdem samowoli kilku jednostek, Sprawozda- 
nie obszerniejsze z ostatniego posiedzenia tnt. Rady | 
powiatowej przyczyniłoby się również do rzetelnego 
przedstawienia działalności prezesa p. Stanisława Po- 
toczka, którą przeciwnicy pod wodzą p. dra Barbac- 
kiego za pośrednictwem dzienników, widocznie wro- 
gich obywatelskiej pracy naszego ludo, 
nsiłują wykazać tendencyjnie w fałszywem świetle, 
aby przez to zmusić wyższe władze do spałnienia ich 
najgorętszego życzenia, jakiem jest rozwiązanie Rady 
powiatowej dlatego tylko i jedynie, że nienaręczny im 
chłop został marszałkiem powiata. 

Już przy pierwszym punkcie porządku dziennego 
rozpoczęli Targowiczanie walkę obstrukcyjną, ażeby 
udaremnić posiedzenie Rady powiatowej. W tym ce- 
lu kilku członków Targowicy domagało się całą siłą 
w dłagich, rozpaczliwie nudnych i bałamutnych prze- 
mówieniach, ażeby protokół z ostatniego posiedzenia 
Rady powiatowej odczytał suspendowapy sekretarz, 
gdyż wedle ich pojęcia on jeden uczynić to może, 
gdyż jest za treść protokołu odpowiedzialnym. Śmie- 
szny ten wniosek, świadczący najwymowniej o „szla- 
chetnych“ intencjach wnioskodawców i ich partji 
npadł, co było z góry do przewidzenia. 

Przed przystąpieniem do II punktu wszczęli znów 
Targowiczanie dziecinną walkę natury czysto formal- 
nej, t. j. o przestrzeganie regalaminu, lecz i ta nie 
powiodła się, gdyż prezes odesłał interpelantów do 
właściwego punktu dzisiejszego posiedzenia. 

Następnie odczytane zostały protokoły z 3 ostat- 
nich posiedzeń wydziału powiatowego, które mimo sza- 


| wia z miasta są starsi 


lonej opozycji Targowiczan, powołujących się na ró- 
Żnorakie lecz rozmyślnie fałszywie interpretowane 
przepisy w całej osnowie zatwierdzone zostały. 
Bardzo też energicznie sprzeciwiali się Targowicza- 
nie wypowiedzeniu funduszów powiatowych w sumie 
około 130.000 koron, które sekretarz i dyrektor Ka- 
sy zaliczkowej ulokował, wbrew wyraźnym przepisom 
ustawy, w tut. Kasie zaliczkowej, zostającej pod o- 
pieką burmistrza dra Barbarckiego i ks. dra Górali- 
ka. Większość Rady pow. nie pozwoliła się zbałamucić 


SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH w AROSŚNIE 


JĘDRZEJ KRUKIEREK 


Naczelnik wysłuchał przemowy z pokorą i udaną skru- 


chą, ale wiedział, że prokurator mówi sobie — ot 


mówić — bo mu obowiązek służbowy i prawo tak, a nie 
inaczej, mówić każą. Był pewny przecież, że myśli on zupeł 


nie co innego. Zresztą, nie pierwszy to już raz... 


Znudzony i obrażony tą cichą pogawędką  poliemajster, 
postanowił przerwać ich szepty i odezwał się głośno: 
— Tak, tak, panowie! Mądra to i sprytaa głowa ten 


nasz Aleksander Iwanowicz. I łaski wielkie ma u 
cji.. wszystko mu wolno. 


Spojrzał na prokuratora z nienawiścią i myślał, jakby 


mu dopiec. 


— Ale nam nie wolno siedzieć tak bezczynnie — wy- 


cedził — ciągnąc dalej i podkreślając każdy wyraz. 
cie panowie — jedżmy do niego i to zaraz! 


Z niechęcią musiał prokurator przyznać słuszność 


uwadze i zadecydował: 

— Racja! Jedziemy! 

W powoziku zaś dodał jeszcze, nachylając się 
czelnika więzienia: 


— A pamiętaj pan, żeby dla tej zmarłej aresztantki by- 


ło świadectwo lekarskie. Niech będzie wyraźnie 


Zmarła nagle na... no choćby wadę serca, czy co tam bylo... 


Wszystko niech będzie zrobione według przepisów 
A o tym głupcu, który skoczył z drugiego piętra i 


rozbił, lepiej ani pary z ust nie puszczać. A już, Boże broń, 


gdyby kto pisnął, że on tama był u niej. Ani, ani! 
Rozumie pan mnie! 
Konie ruszyły galopem. 


Aleksandra Iwanowicza, naczelnika żandarmerji miejsco - 
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szezerym chęciom opiekunów tej Kasy i funduszów po- 
wiatowych, lecz stanowezo żądała wycofania stamtąd 
wszystkich pieniędzy, ażeby nie przepadły w razie 
bankructwa tej Kasy. 

O godz. 12 zgłosił towarzysz partyjny Targowiczan 
wniosek o przerwę czterogodzinną, dodając, że pano- 
wiekiem i przyzwyczajeni do 
porządnego życia. Wniosek ten, jako obliczony na u- 
niemożliwienie wyczerpania porządku dziennego, nie 
znalazł dostatecznego poparcia, chociaż i chłopi przy- 
wykli są jeszcze więcej, aniżeli „panowie z miasta“ do 
porządnego życia ! 

Po odezytanin sprawozdania, odnośnie do zarządzeń 
wydanych przez prezesa po zasuspendowanin sekreta- 
rza Merkła, blisko dwie godziny bronili „panowie z 
miasta“ swego towarzysza, który jak wiadomo, za nie- 
spełnianie swoich obowiązków i poleceń prezesa w 
sprawach urzędowych, na mocy uchwały Rady powia- 
towej z 30 czerwca br. został uwolniony z posady, a 
następnie 29 lipca br. dla tychże samych powodów 
zasuspendowany. Trzeba wiedzieć, że Targowiczanie 
mieli w sekretarza Merklu całą siłę; on bowiem in- 
formował ich o treści wszystkich ważnych pism z 
Wydziała krajowego i Namiestnictwa; on załatwiał 
wszystkie rekursy, wnoszone do Wydziału powiatowe- 
go przeciw marnotrawnej gospodarce burmistrza dra 
Barbackiego ; on też popierał milionowe inwestycje, 
któremi burmistrz Barbacki pragnie „uszczęśliwić“ 
miasto Nowy Sącz; on wreszcie jako dyrektor Kasy 
zaliczkowej lokował w niej krocie z funduszów powia- 
tu na 4*/4”/,, jakkolwiek każdy inny od najdrobniej- 
szej wkładki dostawał pięć procent!! Takiego za: 
tem „przyjaciela* należało za wszelką cenę utrzymać 


nadal na posadzie sekretarza, bo w przeciwnym razio | 


raz na zawsze złamaną będzie potęga dra Barbackie- 
go — aco najbeleśniejsza, że i on sam jako burmistrz 
Nowego Sącza pójść musi w duraki...! 

Targowiczanie, broniące suspendowanego sekretarza 
Merkla, stokroć więcej bronili swojej własnej pozycji, 
która decyduje o ich przyszłości nietylko w Radzie 
powiatowej, ale także w Radzie miejskiej i w licznych 
instytucjach publicznych. Dlatego też dążą oni wprost 
do rozbicia Rady powiatowej, pełni nadzieji, że uda 
się im utrzymać przy sBterze. I jakkolwiek Targowi: 
czanie zaklinali się na wszystkie świętości, to znów 
grozili unieważnienism dzisiejszych uchwał, w czem 
zręcznie pomagał im nowy członek Rady powiatowej 
p. hr. Stadnicki z Nawojowej, proponnjący zgodę, aby 
chłopi ustąpili i nie dali się bałamucić wichrzącym je- 


poleca: 


tak, aby 


dnostkom — to wszystko nie pomogło, bo większość 
Rady zatwierdziła zarządzenia prezesa Potoczka i bez- 
pośrednio po tem nadała posadę sekretarza p. drowi 
Kobakowi z Dąbrowy. 

Dla ścisłości sprawozdania należy dodać, że „pano- 
wie z miasta* usiłowali zaraz z początku zdekomple- 
tować Radę — lecz im się ten „figiel“ także nie udał. 

Kto był obecnym na tem posiedzeniu Rady powia- 
towej — a publiczności było dużo — temu dopiero 
teraz otwarły się oczy i zroznmiał, do czego dążą no- 
wosądeccy Targowiczanie. Wymówki ieh, że poseł Po- 


|toczek spowodował rozprzężenie w Radzie — nie za» 


sługują na wiarę, albowiem p. Potoczek w dniu wy- 
boru na marszałka, stał się ich wrogiem, albowiem 
burmistrz dr Barbacki z towarzyszami wniósł rekurs 
przeciw legalnemn wyborowi i odtąd wichrzy ciągle, 
aby nie dopuścić chłopa do rządów powiatem. 

Niedaleka przyszłość okaże wreszcie, czy silniejszą 
jest sprawiedliwość boska — czyli też złość i prze- 
wrotność ludzka?! — mianowicie czy nadszedł już 
czas, aby chłop mógł być marszałkiem w powiecie — 
czyli też nadal grasować mają Targowiczanie, stokroć 
gorsi od hordy dzikich Tatarów... 


Ze Sląska. 

Jubileusz Słowackiego. Mor. Ostrawa. Na po- 
siedzeniu „Koła śpiewackiego im. J. Słowackiego* 22 
bm. ukonstytnował się Komitet wmurowania tablicy pa- 
miątkowej twórcy „Króla-Ducha*, w Domu polskim 
w Mor. Ostrawie następująco: przewod. p. nadinż. 
Brzozowski, zast. p. Niedospial; sekret. p. Senko na- 
uczyciel w Grnszowie; zast. p. Łopatko; skarb. pan 
inż. Kiedroń; zast. p. Walas; do Wydziału weszli: pp. 
Litwin, Wnęk, Czaicki, Mucha, Porembski. 

Tymi dniami zawiadomi Komitet listownie wszyst- 
kie towarzystwa oświatowe o swem istnieniu i roze- 
szle im listy składek. Komitet żywi niepłonne nadzie- 
je, że ofiarność społeczeństwa pomocną mu będzie w 
wywiązaniu się z trudnego zadania, a choćby hale- 
rzowemi datkami przyczyni się niewątpliwie do posta- 
wienia trwałego pomnika Temu, „z któregośmy wszy- 
scy*. 

Staraniem dlatego VII Koła T. S. L. im. T. Ko» 
ściuszki w Krakowie i „Koła śpiewackiego im. J. Sło- 
wackiego odbędzie się 5 września 1909 w Mor. O» 
strawie Uroczysty obchód jubileuszowy z następującym 
grogramem : 


Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młocarnie ręczne i kieratowe, Trieury, 
siewniki itp. Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i rur betono- 
wych. Maszyny do szycia. Maszyny mleczarskie. 


Geny bardzo niskie. Wyrób pierwazorzędny. 
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie. 


wej i głównego pomocnika generał-gubernatora w uspokaja- 
niu ludności, nie było w domu, 
biurze, ani w żadnem z jego zaanych władzom  konspiracyj- 
nych mieszkań. 


Nie zastano go też ani w 


Pytano się w klubie — niema, w restaura- 


cjach — również niema. 


ezscellen- 


Doprowadziło to poszukujących do rozpaczy. 

— (o robić? — pytał jeden drugiego. — Nawet jego 
ekscellencji zawiadomić już nie można, bo późno — wyrzekł 
z pewnem, ukrytem zadowoleniem  policmajster. — Zresztą 


co by powiedział! Wygnałby, wprost wygnałby ze służby. — 


Ja to wiem... Ja go znam. 


Mówił to do naczelnika więzienia, ale słowa swoje a- 


— Chee- 


dresował do prokuratora i spoglądał ciekawie, jakie też one 
wywrą wrażenie. 


— Eh, co tam... nie mówmy o tem — odrzekł niechę- 


tej 


tnie naczelnik. 


Po każdym jednak z nich ciarki przechodziły na samą 
myśl, że to on właśnie musiałby pojechać do  ekscellencji z 


do na- raportem. 


— Nie, nie! ,może się jeszcze znajdzie! — łudzono się 


nadzieją. 
napisane: 


prawa... 
łeb sobie 


Zanosiło się na wielki skandal. 

Północ już dochodziła, przyszła kompanja żołnierzy, 
przeznaczona do asystencji przy egzekucji, a najważniejszej 
osoby jak niema, tak niema. 

— Niech djabli wezmą — zaczął filozofować prokura- 


tor, mierząc wielkimi krokami kancelarję więzienną. — Po- 


myślisz... gadzina taka podła, wstrętna i plunąć ci 
prosto w pysk — kat! 
skóry nie wyłeziesz, aby go znaleźć. 


Się chce 
A niema go, to masz.. © mało ze 
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I. O godz. 9 rano punkt zborny przad „Domem 
polskim* w Mor. Ostrawie, skąd ruszy uszykowany 
pochód do nowego kościoła w Mor. Ostrawie. 

II. O godz. 10 rano nabożeństwo, po nabożeństwie 
złożenie wieńca na obrazie Częstoechowskim — w 
czasie mszy św. Śpiewać będzie „Koło Śpiewackie im. 
J. Słowackiego“. 

III. Po nabożeństwie pochód ulicami miasta przed 
„Dom polski“ — gdzie nastąpi rozwiązanie pochodu. 

Wieczorem o godz. 7 odbędzie się w wielkiej sali 
„Domn polskiego“ w Mor. Ostrawie uroczysty wie- 
czór; w skład programu prócz części wokałno-muzy- 
cznej wchodzi słowo wstępne delegata VII Koła T. 
S. L. p. T. Platy i scena IV i V „Kordyana*, któ- 
rą odegrają pp. amatorzy Koła śpiewackiego. Przygo: 
towania i reżyserję prowadzi delegat VII Koła TSL. 
p. Romanowicz Alfred. 


CA Z M E G D. D, 


Z innych zaborów, 


Walka a ziemię. Wobec wyjazdu kilkudziesięciu 
rodzin włościańskich na Syberję Z pow. tomaszow. 
skiego gub, lubelskiej, włościanie katolicy chcieli na 
być pozostałe po nich grunty, płacąc należytość go- 
tówką. Zawarcin takiej tranzakcji sprzeciwiło się 
duchowieństwo prawosławne i za pośrednictwem brac- 
twa chełmskiego zwróciło się do lubelskiej filji banku 
włościańskiego, aby gruata te nabył bank dla odprze- 
dania ich włościanom prawosławnym. 


fowinki 


Zatrucie winem. Z Budapesztu donoszą: Towa. 
rzystwo spożywcze budapeszteńskich kopalń węgła Pe- 
lits. Veresvar, które zaopatruje górników w środki 
żywności, zakupiło przed niedawnym czasem rum i sprze. 
dawało go robotnikom. Dzień po spożyciu tego na- 
poju zachorowało kilkunastu robotników wśród obja- 


Nr. 200 7. 


wów zatrucia. Lekarz stwierdził zatrucie od rumu, 
W ciągu dwu dni zmarło siedem osób. Chemik sądu 
krajowego stwierdził zatrucie alkoholem etylowym. 

| as 


Słowniczek 


prawdziwe znaczenie wielu słów objaśniający. 


(Ciąg dalszy). 

Kawa zdrobniale kawka rośnie na plantach kra- 
kowskich. 

Kpiny — patrz kanały w Galicji, patryotyzm 
endeków. 

Lalka może być Prusa, albo gumowa, czasem 
jest i z porcelany. Lalka c hodzi po A-B, może być 
też rodzaju męskiego, wypchaną jest trocinami — cza» 
szka też. 

Maj jest to miesiąc, do którego odkłada się do- 
trzymanie przyrzeczeń, oddawanie długów itd. (Bliż= 
sze szczegóły patrz: piołanówka, miłość, bryndza ma: 
jowa itd. 

Majtek — człowiek okrętowy, w liczbie mnogiej 
nżywany przez płeć żeńską, 

Marzenie — studenta: — dostać się na bez- 
łudną wyspę, tyfus plamisty na belfrów —- akademi- 
ka: najeść się dobrze -— młodzieńca 26 letniego: o- 
żenić się bogato — starego kawalera: wygrać w wi- 
sta — podlotka: blond wąsiki i niebieskie oczy — 
panny 18-letniej: narzeczony akademik —  dwudzie- 
stoletniej: mąż z dobrem stanowiskiem — panny 30- 
letniej : byle wyjść za mąż — starej panny: milion 
kotów — męża: śmierć teściowej — kota: marzec — 
terminatora : nie mieć włosów ani uszu — policjanta 
krakowskiego: złapać kolportera z „Gazetą Powszech: 
ną — artystki: nie mieć dzieci — młodego lekarza: 


choć jeden pacjent itd. 


Mężatka przyrząd do 
żnienia kieszeni, jeżdżenia 


Maszyna do pisania, patrz pod djurnista. 


noszenia kapeluszy, opró- 
do kąpiel i czytania ro- 


| mansów Dawniej zajmowała się wychowaniem dzieci. 


m TN 1 restore C. 


OGŁOSZENIA. 


Mięso służy do otwierania jatek, widzieć go mo- 
Żna kilka razy do roku na stołach urzędniczych, a 
ma do roku u chłopa. Tuczy tych, którzy go sprze- 
ają, 

Mina może być przyjemna, von Barnhelm. 

Morowa może być panna, wstążka, mężatka, po- 
wietrze, „witz“ itd. 

Mowa służy zwykle do wyrażenia tego, czego nie 
myślimy. 

Mydło robi się w fabryce lub sprawia w ciasnej 
ulicy. Najbardziej rozpowszechnione jest u nas mydło 
Schichta. Jest to firma prawie polską, gdyż ma u 
siebie jednego robotnika Polaka. Słaży do wałania 
bielizny. Mało znane u nas są mydła Bracha, Mali- 
nowskiego, Munka i Rożnowskiego. Byłyby one owie- 
le lepsze, gdyby były wyrabiane w Prusach i sprze- 
dawane po wyższej cenie... 


Przemysł i handel krajowy. 


„Rigo“. Od dłuższego czasu plączą się po naszych 
pismach ogłoszenia pism zagranicznych, polecające naj- 
rozmaitsze środki na wygubienie nagniotków. Poniewaź 
kilkakrotnie doniesiono nam, że często te rzekomo 
znakomite środki są tylko dobrze reklamowaną blagą, 
przeto ostrzegamy naszych czytelników przed kupowa* 
niem tego rodzaju środków, co jest łatwem do wyko- 
nania tembardziej, że mamy w Krakowie znaną już 
powszechnie fabrykę „Rigo“, wyrabiającą wypróbowa- 
ną już pastę na zgubienie nagniotków: „Rigo“. Po co 
wysyłać na niepewne pieniądze za granicę, skoro w 
krajn dostaniemy środek absolutnie pewny i dużo 
tańszy. 


= 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Z: 
| eem 


KOAGGNAR i RAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Caytelnikom polecamy. 


.«bryki konserw i bu 


ljonu:  Pomysłowe 
J. Rożański I S-ka P g 
Bochnia anie 
fabryka konserw owocowych, : 
jarzynowych i mięsnych. Biorą 
Porządne 


Składy maszyn do pisanla: 


POLONIA“ ul. św. Jana l 2. Pranie (bielizny) 


Amerykańska metoda nauki , 
pisania na „MAL P anów i 
Przepisywanię i powielanie 
Bad dyskrecją, Pań Ww 
pozumazzezamazazą, Pralni 
I r z . 1-48 
1 Józef Dobrzyński 4) Pedanckiej 


4 Kraków, Sławkowska 12. 

j Filia Lwów, Kopernika 11 [P 1 

RE an edantery1. 
Urządza kompletne mle- 

i czarnie — maślarnie — | Przyjmuja 

h serkarnie. 272 | | i 

Panienki W 

422 > Filiach 

| RIGO“ =| chemicznej prami 
99 gniotkom , 


Niezawodna pasta usuwająca 
po jednorazowem nałożeniu na 
4 dni najrastarzalzze nagniotki 

| bez boleści. ' 

W razie nieusunięcia fqgchźe 
płacę 10 Kor. 


LEC ZE 
57 
Pudełąo za 1 F. wystarcza do ! 


a mintja” wycytaci. E A Telefon 872. 
aoa a Kor b al "Si ul Floryańska L. 29. Tel, 873. 

ul. św. Sehastyana Li Tel. 871. 
uł. Karmelicka L. I. 


Do nabycia wo wszystkie” dro- ? 
guerjach, zakładach fryzyerskich ! 
ul. Długa L. 1, w gmachu izby haod 


i Magazynach obuwia. È 
Sklad główny 255 


„RIGO“. 


Kraków, Krakowska I t 


Baozność! Przy zakupnie pro zę: 
uważać na Lażwę „RIGO“. i 
m 


Wykonanie istotnie pe- 
danckie, 


Tamże przyjmuje się 
też dla jedynej prawdzi- 
wej chem. pralni i farbiarn. 


„I ECZA" 


Handie korsenne 


J. Barberowski 
Kraków, Mały Rynek 28, 
Palenie kawy, handel kos 
rzenny win, likierów i wódek. 
(268) 


Fabryki tutek: 
Tutki 
M, Paschalskiego 
wszędzie do nabycia, 


mona AO 


Fabryki wyrobów eera- 
micznych: 
Hipolit Śliwiński 
Drochobycz — Przemyś. 
Dachówki, cegły, dreny i t. p 


fTkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna. 


Składy maszyn: 
Jędrzej Kruk erek 


składy maszyn rolniczych 
w Krośnie. 


Pralnia parowa. 
Cennik pralni parowej Kra- 
ków, Groble 24. Telefon 896. 


Kołnierz . « « « « 4 hal. 
Para mankietów .8 >» 
Koszula . . "24975 


Para firanek K. l— - 
Filje: Grodzka 9—11, Dietlo- 
wska 85 Hotel Millera, Dluga 
20, Karmelicka 22, w Podgó- 

rzu Staromostowa 8. 
Bielizna po praniu równa się 


nowej. 5 


OWO WWO YW WOW 


KAŻDY 


włościanin powinien pamiętać 
j powtarzać to drugim, żeswoją 
budynki i dobytek od ognia 
ziemiopłody 6d gradu powi 
Ne ubezpieczać tylko wy 
łącznie we 


r GS 
R j 
„Wisie 
jedynej i prawdziwej ludowd 
asekuraci. 


PERPER 


robue ogloszen? 


vo 4 h. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 
dwuch chłopców 


Poszukuję do praktyki la- 


kierniczej, Kraków, Rakow1- 
cka 9. 43 


Polrzebny K sog” oraz 


łakiernik uzdolniony w lakie- 


s| KtO 


rowaniu powozów. Wiadomość 
w Administracyi. 44 


Potrzeba żory te 
o zakładu kra- 
wieckiego G. Górki, Kraków, 
Floryańska 21. 48 
we 


Agentów i agentek „75. 


stkich miejscowościach do 
sprzedaży artykułu religijnego 
zastrzeżonego przed naślado- 
wnictwem (tygodniowy zaro- 
bek 70 koron) wzory i doku- 
menta bez kaucji, poszukuje 
JAN FELDA, Tarnów, ulica 

Marcina 14 206. 


ktżktkkkkkżtkkkkkkk 


Kupujcie ziemię 
jedynie za pośrednictwem 
Banku parcelacyjnego 


we Lwowie 
który obecnie ma około 
6.000 morgów w różnych 
stronachkraju na sprzedaż. 


KKYKMUKYTKKYFKKYSYKY 


jest szczerym przyja- 

cielem wiejskiego ludu; 

ten niech go poucza o istnie< 

niu i zadaniach założonego dla 
opieki nad wychodźtwem 
Polskiego Towarzystwa 

Emigracyjcego 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3. 


Do sprzedania 


MLECZARNIA 


w ruchliwym punkcie 
miasta dobrze prospe- 
rująca z wyrobioną 
klientelją z kompl. urzą- 
dzeniem. Czynsz loka- 
lu nizki Wiadomość w 


O. Edward Stur 


Prowincyał i Wizytator czesko-austryackiej Prowin- 
cyi Zakonu OO. Bonifratrów, Kawaler orderu Fran- 
ciszka Józefa, właściciel medalu honorowego za czter- 
dziestoletnią wierna służbę, papieskiego krzyża: „Pro 
ecelesia et pontifice“, wielkiego złotego medalu św. 
Salwatora głównego i  rezydencyalnego miasta 
Wiednia 
zmarł w Krakowie dnia 25 sierpnia 1909 r. w cza- 
sie wizytacyi kanonicznej, po krótkich a dolegliwych 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami w 69 r. 
życiaa w 50 r. w Zakonie, 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła 00. Bonifratrów 
na Kazimierzu, nastąpi w sobotę dnia 28 sierpnia 
o godzinie 38-ciej popoł. na cmentarz krakowski. 
Nabożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 30 sier- 
pnia o godź. 9-tej rano w kościele O0 Bonifratrów. 
Na smutne te obrzędy zaprasza Konwent 0O, Boni. 
fratrów Przewielebne Duchowieństwo i wszystkich 
Dobrodziei, Przyjaciół i Zwolenników Zakonu 00. 
Bonifratrów. 


Zakład pogrzebawy J. Wolnogo św. Tomasza 4. Filia Kopernika 6. 


3282 58484803098999008900099 29 
z NOWY KURS 


przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. 
w mojej (66.) 


SZKOLE BUCHALTERYI 
przy ul. Floryańskiej |. 55 |-sze piętra, 


rozpoczyna się dnia 2 września br. 


Wpisy codziennie od godz. 1 do 4: popołudniu. 
Dla P. T. Pań i jc z w wykłady nie- 
zielne. 


Stanisław urnatowicz 


ck. kw. urzędnik rachunkowy skarbowy, lustrator 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, były 
dyrektor takiego Stowarzyszenia, zaprzysiężony 
znawca ksiąg handlowych, spraw rachunkowych 
i kasowych ce. k. Sądu krajowego w Krakowie. 


: 
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ROBOTNICY I ROBOTNICE 184 
zdecydowani udać się do Francji lub innych 
krajów do robót rolnych na kontrakty sezo- 

nowe lub roczne, niech napiszą zaraz do 
OLSKIEGO TOWARZYSTWA EHMIGRACYH- 
EGO W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3. 
podając swój wiek i adres. Zgłaszać się mają 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i o0- 
beznani dobrze z robotami rolnemi. Na ody 
powiedź należy załączać markę poczt. za 10 h. 


Miga". 
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Ar 200. 


GAZETA POWSZECHNA 


Sobota 28 sierpnia 1909 


anama AT A EEEE EE I. ae ha 


Wobec ogólnej drożyzny srodków spożywczych 


Sim wama za 


polecamy : 


KONSERW Y 
| 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szkla- | 

nych tudzież znakomite zupą jarzynose Z i 

różnemi krąpkami i bulionem w tabletkach 
prasowanych 


1. RÓŻAŃSKIEGO SKI W BOCHNI. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowot- 
ne artykuły spożywcze gorąco polecone, 


Na razie są do nabycia: Farienna 1. 8 parter 
i w handlu Liebeskinda, Florjańska. 


Niebywała degedność dla gospodyń! Jakością | seng 
wypierają te konserwy wszelkie wyreby zagraniezne! 


Resztki 


1 pakiet 40-45 cm. długi, zawierający płótna, zefiry, 

kanatasy, tkaniny krzyżowe i resztki długości 8-4 

metrów, pod gwarancją towar doborowy i dobry. 
Pakiet Kor. 15, 18, 20. 


Z wystawionych na zeszłorocznej 


Praskiej Wystawie Jubileuszewej 
lekko tylko przyprószonych, wyborowe 


Płótna i Adamaszki 


są do oddania po cenie niżej wartości: 1 sztuka 
(23 m.) najlepszych batystów K* 13:— 1 sztuka 
14 m. długa 150 szeroka płótna na prześcieradła 
K. 16:89, 1 tuzin (12 sztuk) wyborowych ręczników 
60x130 K, 13:—. 

Za towar nieodpowiedni zwraca się pieniądze, 

Wysyłka jak długo zapas starczy, za po- 
braniem. 


Ida Suschicky 


g tkalnia, Nachod w Czechach. | 


|= 


$ 
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Wyłączea zastępstwa austr.: Daimler, Mersedes, Gregoire. 


Galic. Auto Garag 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 


Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory. 
BIURO: ul. Retoryka 5, — Telefon Nr. 107, — Telegr. „Auto* 
Warsztat: ul. Smeleńska l. 31. 


Najprzedniejszą 


en Cejlon 


„Rangalla Cejlon Tea“ 


pod własną marką ochronną »PALMA«, impot- 
towaną wprost z Ceylonu, a urzędownie chemi- 
d 


eznie badaną po cenie : 
Nr.f epakow.czerw.-złot. | Nr. 2 opak. fiełkow.-ałet. 
BN 
RU 
E i król. Grecyi. 
Dla P T. Kupców i Kółek rolni- 


kor. 1.40 za 130 gr. kor. 1,20 za 125 g. 
WA czych odpowiedni rabat. 


= 


» 0.75 > 62!, s > 085 > 624, > 


przy edbiorze | kg. naraz, franko epakowacie ime 
porte do każdej mie scowości Austre-Węgier, 
poleca 


A, Hawełka w Krakowie 


c. i k. Dostawca Dworu Austr.-Węgierskiego 


= || 
== 


— 


Meski enkrowy remontoir, 
z portretem Kościuszki, Mi- 
ckiewiczą lub z godłem pol- 
skiem, bardzo dobrze idacy 
na minutę wyregulowan ż 
8'90. Na żądanie (OWE 
darmo i opłatnie katalog ilu- 
strowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubil., z chińsk. sre- 
bra, przyborów, narzędzi ze- 
garmistrzowskich i towarów 
muzycznych. 


„ Jlarmonja 
z 8 klawiszami, pięknie wyko: 
nana K, 2:90, z 10 klawiszami 
K. 4:90, w dużym formacie 
z 10 klawiszami i 2 rejestrami 
K. 7, z 8 rejestrami i klawisze 
z perłowej masy, K. 9-60. 


Skrzypce 
ze smyczkiem, 
pięknie wykona- 
ne, K. 5.90, w le- 


po zamówienia i tylko 
tam wstąpię, skąd będe 
zaproszony. Z poważa- 
niem Piotr Górka. 


3% Adres wystarczy: Górka 
$ kr: 


pszym tunku 

K. 9:60 i 

F. PAMM 

Ir a lg ów 

Zaleca Dosia. 

ć trzymałem wymówki % 
$ od kilku WPanów, że 
35 będac w ich miejsco- 

X wości, nie wstąpiłem do $ 

Æ nich. Otóż oznajmiam, ŻĘ 
$ że w tych dniach będę 
X w kilkunastu miejsco- 

$ wościach na prowincyi Ś 

> 


50 


awiec, Kraków. 


Ogloszenie. 


Do masy konkursowej fir- 
my M. Scharf i Syn należy 
browar w Dobromilu na przed- 
mieściu Huczku położony. 

Browar ten jest w ruchu, 
ma znaczniejsze zapasy pro- 
duktów do wyrobu piwa 
wyrabia rocznie do 10000 hl. 

Masa konkursowa zamierza 
browar ten sprzedać z wol- 
nej ręki w czasie możliwie 
jak najkrótszym. 

Bliższych. szczegółów i wa- 
runków sprzedaży udziela 
kancelarya adwokata D-ra 
Czajkowskiego w Przemyślu 

Przemyśl, 6 sierpnia 1909. 
304 Dr Czajkowski 

zarz. masy konkursowej. 


| Dia każdego domu e 
koron 18-— 
Zdumiewającaą w swoich 
skutkach jest prakty- 
czna ręczna maszyna 
do szycia „Ihe Juwel“, 
szyje każdą materyę, 
cienką lub grubą, pre- 
cyzyjna jak największa 
maszyna, z 6 igłami, 
olejarką, obrębiaczem, 
odkrętką i dostepnem 
objaśnieniem użycia K 
18 — Rowery używane 
nowej konstrukcyj K 
36— 46:— Nowe z 
wolnobiegiem K, 116*— 
Zadatek K 20— reszta 
za  zaliczką. Cenniki 
Singera maszyn do szy- 
cia, rowerów — darmo. 
Stanisław R undbakin 
Wiedeń III/2 Weissgär- 
berlände 58. 47 


Bank Parcelacyjny we Lwowie, ul. Erajerowska I. Ila 


stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie kraj. we Lwowie s ograniczoną poręką 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 87, pracent oraz wkładki na 
czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według 
umowy z Dyrekcją. 


oent wypłaca Bank półrocznie, iepodniesione procenty przypisuje do kapitału i dale 
rocentowuje wraz z kapitałem. odatek rentowy opłaca Benk sam z własnych fundu- 
. Bezpieczeństwo wkładek zupełne, Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
Wipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń- 
two. Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 miljszćw 
karon. Sprzedaje na wieczysta własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy- 
stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galieji 
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 
Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszówa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (ps- 
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszow) — Ka- 
mionka (powiat Ropczyce) — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de- 
łegatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


pierwszorzędnej jakości 
w różnych stylach 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit, i art.-malarzy. 
Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bez). 


Józef Sperling, Kraków, ul. Dunajewskiego 7 
(PODWALE 14). 


roueg 


DO AMERYKI 


pospieszoym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach, 
Precz z wyzyskiem! 


Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karlsberga, Hawsurą, Eerdinandstr, 45 A. 


w 
Mt 


Koncesyonowane prywatne Seminarjum nauczycielskie żeńskie 
Sebaldy Minnichowej 


-2mm Kraków — Starowiślna I3. mas 
S8 Obejmuje: 

IL Cztery kursa seminaryaine z planem kursów c. k. Seminaryów nau- 
emycjelskich rządowych. , i 

II. Koneesyenowany kurs przygotowawezy dla uczemic niemajacych prze- 
pisanych lat i przygotowania na kurs I gó 

UI. Prywatny xars przygetewawczy dla nauczycielek do egzaminów wydzia- 
łowych ; obejmuje grupy te, do których się odpowiednia ilość kandydatów 
zgłosi. Wpisy powakacyjne rozpoczynają się 26 sierpnia. Egzamina wstępne i 
poprawcze odbywać się będą 1, 2 i 8 września. Bliższych informacji udziela 
sarzad zakładu codziennie między 11—12, z wyjątkiem niedziel i świąt, 


„WISŁA 


Ludowe Taw. wzajemnych ubszpieczeń w Krakowie, sl, Reformacka 3, Il. p. 


koncesjonowane reskryptem c, k. Namiestnictwa z 18/8 1908 L. 18.054/pr. założone w in- 

teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjmuje do ubezpieczenia 

ed ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz 
wszalkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami. 


Wisła * ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie. 
» i na Śląsku, i á 
« przyjmuje ubezpieczenia ruchomośc., inwentarzy, towarów, zboża i paszy bez 


„ Wisła względu na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki. 
„ Wisła * pośrednicy zówniet w ubezpieczania niemiopłodów od gradu. 


Wisla“ ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uwidoszniają godła 
a agencyjne (biały erzel piastowski w enerwonem polu). 


W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema 
jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji „Wisły“. 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


